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Koalicja stronnictw opozycyjnych.
ugólne rozprawy nad całym budżetem 

i Ogólne rozpraw y nad budżetem mini- 
sterfltwa spraw  zagranicznych już  się u- 
kończyły, mówcy z opozycji, mówcy mi- 
bisterjalni i m inistrow ie sami zabierali 
głos, jedni staw iali żądania drudzy wyja 
óniali politykę w ewnętrzną i zewnętrzną 
m inisterstw a, a zsumowawszy dziś głosy 
jednych i odpowiedzi drugich, pokaże się, 
że ani wiemy czego właściwie opozycja 
żąda, anj co ministerstwo na w ewnątrz i 
zewnątrz uczynić zam ierza w najbliższej
p rzy ssło śc i. > *

Minister stanu powiedział opozycji, że 
nie nia p rogram u, a więc nie je s t  zorga- 
nizowanem stronnictwem , mogącem uehwy - 

Za ster rządu. Ale zarazem  powiedział 
i ,°  mihisterjalnych, źe nie zorganizowali 

W stronnictwo, a więc że i oni nie 
J®>ają program u. A że m inister stanu sam 
programu choćby na ju tro  tylko nie po­
staw ił w swej m ow ie, 'Więc okazyw ałoby 
sł§, że i m inisterstw o i Izba  są bez pro­
gram u. i -

Jeden  z przewódżców opozycji (Schin­
dler) odparł m u , że opozycyjny program  
to tiBtawa lutowa. M inisterstwo zboczyło 
od niej, więc utw orzyła się opozycja aby 
bronić ustawy lutowej, dla je j konstytu- 
oyJoej podstawy.

Słoweniec Tom ann tłum aczył dla cze­
go głosuje z centralistyczno - germ ańską 
opozycją. „W szystkie czynniki reprezen­
tacji, w szystkie frakcje połączyć się m u­
szą, rzek ł on, gdy chodzi o zniewolenie 
m inisterstw a do powrotu na drogę kon­
s ty tu cy jn ą  z której zboczyło.a

W ięc takim  sposobem nie b y ł a b y  to 
walka parlam entarna dwóch stronnictw  w 
Izbie konserwatyw nego i postępow ego , 
lecz w alka antikonstytucyjnego m inister­
stwa z wBzyatkieuii konstytucyjnem i stron­
nictwami w Izbie, z centralistam i, autono- 
mistami i federalistam i. Stronnictwa w e­
dług Tom ana porzuciły w alkę między so­
bą, aby się zwrócić wspólnie przeciw mi- 

_  nisterstw u dla ocalenia konstytucyjnej za ­
sady. Huczne oklaski w Izbie po oświad­
czeniu Tom ana, czyż miałyby świadczyć 
iź większośe przyznaje słuszność jego  za­
patrywaniom się ?...

W ięc to miałoby być zadaniem dzi- 
_ siejszej większości opozycyjnej w Iz b ie , 

aby m inisterstwo naprowadzać, zniewalać 
do ząchowania konstytucji w ogóle ?... 
Wobec m inisterstw a, które utworzyło usta- 
Wę lutową, autonomiści, federaliści i cen- 
łraliści mieliby bronić wspólnie tej ustaw y 
lktowej?... j uż nie q reformę tej ustawy mia- 

'"s łoby lecz o je j istnienie ?... ■
Ni® wchodzim y tu w pytanie czy isto­

tnie m inisterstw o odstępuje od ustaw y lu- 
towej, ja k  tw ierdzi opozycja, lub też czy 

!m opozycja wsuwa w  tę ustaw ę interpretację, 
Zupełnie sprzeczną z tą  Ustawą, ja k  tw ier­
dzi ministerstwo. !Nam chodzi jedynie o 
skonstatowanie faktu, o określenie natury 
dzisiejszego przymierza między stronnic­
twami opozycji. Nie utworzyły oue wspól­
nego program u, nie poczymły sobie ustępstw  
ta je m n y c h ,  nie nakreśliły planu reo rg a ­
nizacji Austrji, której domagać się mają 
mb przeprow adzać, gdyby przysz y do 
8teru. Przym ierze ich je s t chwilowe, p rzy ­
padkowe. W alka między temi stronnic­
twami tylko na chwilę zawieszona, koali- 
cja  ich nie dąży naw et do obalenia mini- 
Bterstw a a utworzenia nowego. Centraliści 
cheą jedynie zniewolić centralistyczne mi- 
nisterstw o aby było llberalniejsze, a w tych 
Usiłowaniach w spierają ich autonomiści i
federaliści!

Naszem zdaniem , w alka ta  nie ma 
wielkiej donośnośoi. Będzie ona zupełnie 
bezpłodną, dopokąd koalicja ograniczać 
8lę będzie jedynie ogólnemi żądaniam i 
konstytucyjności, a nie zakreśli program u 
1 prawdziwego zjednoczenia między sobą
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nie przeprow adzi. Dopouąd centraliści nie 
odstąpią od swych centralizacyjnych idei, 
przekonawszy s ię , iż niepodobna je  prze­
prowadzić przeciw  woli większości naro­
dów, dopokąd federaliści nie odstąpią od 
swych projektów  federacyjnych przeko­
naw szy się, iż niepodobna je  teraz urze­
czywistnić, lecz zostawić potrzeba je  rozw o­
jow i swobodnemu w przyszłości stosunków  
państw a, dopokąd oba skrajne stronnictw a 
w Izbie i po za Izbą nie poczynią sobie 
ustępstw  wzajemnych na podstawie p ro ­
gram u autonomistów, w alka koalicji stron­
nictw opozycyjnych nie będzie miała szan­
sy powodzenia. Jak i zaś je s t program  au­
tonom istów , tej środkow ej partji między 
centralistam i a federalistam i, o tem w na­
stępnym pomówimy artykule:

Przegląd polityczny.
A u strja . W dzisiejszym dudatku podajemy 

dokończenie posiedzenia Izby posłów z d. 28., 
i początek posiedzenia z d. 29. marca.

W W arasdynie rząd złożył z urzędu Kazi 
mierzą Jelaczyca, wielkiego sędziego, St. Her- 
woicza, pierwszego wicenotarjusza komitatu, i 
C. Antałka, adjunkta sądu pow. za występywa. 
nie przeciw rządowi na ostatniej jeneralnejkon 
gregacji komitatu.

fteue freie Presse pisze pod dniem 28. m ar­
ca: „Doniesienie Domobrana, że zwołanie sejmu 
kroaekiego oznaczone już jest ostatecznie na 
drugą połowę maja, nie jes t uzasadnionem. Jesz ­
cze nie zapadła w tym względzie żadna ostate­
czna uchwała i zapaść nie mogła, skoro jeszcze 
nie dojrzała spraw a ordynacji wyborczej, która 
przecież wydaną byó musi przed wyborami. Z 
niejaką pewnością słychae nawet ponow nie, że 
sejm kroacki zwołany będzie dopiero równocze­
śnie z ścisłą Kadą państwa, chociaż trudno się 
domyśleć przyczyn tak długiego odroczenia."

N ie m c y .  P rz e d ło ż o n y  b n n d e s ta g o w i w n io ­
s e k  ś r e d n ic h  p a ń s tw  n ie m ie c k ic h , o p ie w a :
 „W ięcej jak  od roku Niemcy do głębi są
poruszone kwestją wielkiego narodowego zna­
czenia. Wzniosły i jednomyślny zapał opanował 
wszystkie klasy ludności, jakiego od wojen o 
wolność (1813 roku) nie pamiętano Prowadzone 
tym zapałem wszystkie rządy niemieckie, skiero­
wały swe siły do jednego celu, do oswobodze­
nia pewnych krajów niemieckich. Świetne rezul­
taty  austrjacko-prnskiej broni i wytrwałe odpie­
ranie obcej interwencji, osiągnęło ten skutek, iż 
oderwanie księztw Zaelbiańskieh od Danii,' za­
twierdzone je s t także prawem narohów. A po­
mimo tego Niemcy nie zyskały owocu, jaki zwy­
cięstwo każdemu przynosi narodowi. Wewnętrz­
nego zadowolenia i poczucia wewnętrznej siły, 
które zwykle jest wynikiem zwycięztwa prawa, 
nie masz jeszcze, i właśnie rzecz wprost przeci­
wna nam zagraża, jtżeli miasto skorzystania za 
zwycięztwa, jedność wewnętrzna zamiast wzmo­
cnienia, zostanie zachwianą Że Niemcom nie 
bezpieczeństwo to zagraża, to rzecz tak pewna 
jak  i to, że łatwo usunąć je  można i dać Niem­
com wszelkie, z zwycięztwa wynikające korzy­
ści. Ale o ile niewątpliwą jest po temn chęć 
ze wszystkich stron, pewnem jest także, żs dłuż­
sze zwlekanie owszem utrudni onej urzeczywi­
stnienie i wykonanie, a nawet uczyni je  niemo- 
żliwem.

„Mocarstwa Diemieckie, które weszły w posiada­
nie księztw, zamierzają oddać je  prawowitemu na­
stępcy tronu, a zgromadzenie Związkowe całem swo 
jem dotyckczasowem postępowaniem i wszystkiemi 
uchwałami objawiło, iż dąży do ja k  najszybszego 
załatwienia kwestyj żywotnych w tyra duchu. 
Spełnienie tych zamiarów jes t tem wstrzymane, 
iż rozmaite powstają pretensje. O ile z jednej 
strony zdanie, iż w takim razie nie powinno Się 
wyprzedzać prawnego rozstrzygnięcia, zasługu­
je  na uznanie, tak z drugiej strony są powody, 
niepozwaiające usprawiedliwić podobnego wy­
czekiwania.

„Pominąwszy całkiem długotrwającą proce- 
procesow ą, i wielkie szkody, wynikające 

dla Niemiec z połączonej z tem niepewności
stosunków, nie można nie uwzględnić:

ł) że dotychczas nie ma żadnego sądu, któ­
ry y był kompetentnym podjąć postępowanie 
procesowe j w ydać wyrok, że więc zgromadze­
nie związkowe jest powołane do objawienia, któ­
rego pre enaenta za prawowitego uważa, zatem 
jako człon a Związku uznaje, do czego posia- 
da już potrzebne m aterjały  ;

2) że Związek i j«g.0 p0jedyńczy członko­
wie uzasadnione m ają prawo zażądać, aby do­
tychczas więcej ja k  przez rok suspendowauy 
głos rady szczupleJszeJ dłużej nie był zawieszony ;

8) że najwyższe rządy Austrji i Prus wspól­
nie ze Związkiem memieekina, proklamowały 
księcia Augnstenborga na europejskiej konferen­

cji, jak o  • najbardziej do tronu uprawnionego, i 
żądały dla niego księstw  Szlezwik-Holsztynu;

4) że za osadzeniem go na tronie Holszty­
nu, nierozłączny tegoż związek ze Szlezwikiem 
u niemieckiej strony nigdy nie podlegał w ąt­
pliwości, i obecnie już jest całkiem pewny, że 
prawnemn stawianiu innych pretensyj, nietylko 
że się nie zamyka drogi, lecz owszem ją  się u- 
możliwia, ponieważ dla zgłaszającego się p re­
tendenta w takim razie stałoby otyr.ęrem postę­
powanie austregalne.

, Wjżwymienionc uwagi uprawniają cip przy­
puszczenia, że najwyższe rządy Austrji i Prus 
jak najprędszem oddaniem diiedzicŁnemu księciu 
Fryderykowi Augustenburgowi rządów księztwa 
Holsztynu , ’ zapewnią sobie przyzwolenie zgro­
madzenia Związku, a zarazem wdzięczność cie- 
mieekipgo narodu i zanfanie rządów niecnie 
ckich.

„Rządy Bawarji, Saksonii i w. ks-jHesji sta- 
wfają zatem następujący wniosek: „„WyRokie 
zgromadzenie Związku raczy, z zastrzeżeniem 
dalszych uchwał, wyrazić pełną otuchy nadzieję, 
iż najwyższe rządy Austrji i Prus raczą oddać 
obecnie dziedzicznemu księciu Szlezwik Iiolsztyn- 
Sonderburg-Augustenbnrgowi księstwo Holsztyn 
pod jego zarząd, zaś co do poczynionych między 
sobą układów o księztwo Lauenburg, zawiadomią 
zgromadzenie Związkowe.““

Na zapytanie prezydenta, ja k  sobie postą­
pić z tym wnioskiem, oświadczył kr. prus. po 
seł przy bundestagu- „Posłowi polecono żądać 
przekazania wniosku cego holsztyńskiemu w y­
działowi. Do tego wniosku zniew alają rząd  kr. 
pruski następujące powody • „Niniejszy wniosek 
presumuje uchwałę zgromadzenia Związku nad 
stanowiskiem, jak ie  W ysokie zgromadzenie za ­
jąć  powinno w spornej dotąd i u Związku je ­
szcze w istocie nie wytoczonej kwestji.

„Wniosek trak tu je  prawo księcia Augusten- 
burga do tronu, jako rzecz dowiedzioną, pod­
czas gdy kr. pruski rząd wspólnie z innemi rzą­
dami Związku, stanuwczo zaprzecza, jakoby 
dowód ten już przeprowadzono powzięcie ta 
kiej uchwały bez poprzedniego gruntownego 
zbadania w wydziale, byłoby przedwczesnem, 
niemającem względu na pretensje innych ksią­
żąt niemieckich, i musi o tyle sprawie szkodzić, 
o ile zam yka drogę pożądanemu w interesie o- 
gółu poro_zumieniu.“

Gdy zgromadzenie mimo to 9 głosami prze­
ciw 6 uchwaliło, iż głosowanie nad wnioskiem 
bawarskim odbyć się ma dnia 6. kwietnia b. r., 
oświadczył poseł p ru sk i: ,,Mu8zę niestety w po­
wziętej właśnie uchwale widzieć tylko przespie- 
szenie się, które nie wyjdzie na korzyść sp ra ­
wy. Zarazem  polecono mi już teraz oświadczyć, 
że król. pruski rząd. nie mogąc uznawać preten- 
syj ks. Augustenburga jak o ju z  dowiedzionych, da 
swój głos przeciw wnioskowi, i że jn ż  naprzód 
zastrzega się przeciw uchwalowemu wyrokowi 
zgromadzenia w kwestjach jeszcze nierozstrzy­
gniętych.

„Rząd pruski m oie raczej oczekiwać i w y­
magać od zgromadzenia w ogóle i od każdego 
z osobna niemieckiego rządu, że zanim przy u- 
chWale Zwiąaku sformułowane będą zapatryw a­
nia, poddadzą pod rozbiór nietylko augusten- 
burgskie pretensje, ale i wszelkie inne konkuru­
jące, a szczególniej pretensje w. księcia Olden­
burga, jak o  i te prawa, które Prusy dednkować 
mogą tak  z cesji króla K rystjana IX., jak  też i 
z dawnych pretensyj domu brandeburgskiego.

„Jeżeli rząd król. pruski tych własnych pre­
tensyj dotychczas jeszcze nie podnosił, to stało 
się to tylko w nadziei, iż uprawnione iuteresa 
Prus załatwić będzie można w drodze porozu­
mienia.

rG dy zaś ta  nadzieja z przyjęciem niniej­
szego Wniosku spełznie, zamierza rząd pruski 
nie odracza(i jjużęj w ystąpienia z przysłużają- 
eemi Prusom prawami. Zastrzegam sobie p ra­
wne ich uzasaduienie, lecz już teraz wyrażam 
w imienin mego rządu oczekiwanie, iż Wysokie 
zgromadzenie wszystkie wniesione pretensje pod- 
dflJed°ak°w em u prawnemu zbadaniu, i porówno 
z każdą postąpi."

P ,-Usy. Z Berlina donoszą do Vaterlandu, 
że z powodu wniosku państw średnich w bun- 
de8tagn) Prusy jeszcze przed d. 6. kwietnia wy 
dadzą dobitne oświadczenie.

Na posiedzeniu sejmu berlińskiego dnia 27. 
marca podniósł głos i poseł wielkopolski Żół­
towski. Między innemi powiedział on: „Moi p a ­
nowie . Zabieram glos w ostatniej chwili, aby 
nie zrozumiano mylnie milczenia mego i moich 
przyjaciół, jakoby prowincja poznańska i my 
sami nie byli przeciążeni podatkami. Przeciąże- 
u / t  i ?  w najwyższym stopniu i więcej niż 
ktor. ol.wiek *nna prowincja. A więc moi p a ­
nowie, jeżeli upadamy pod ciężarem podatko­
wym, jeżeli nie nastręczają nam sposobności do 
dawania naszym dzieciom takiego wykształcenia 
jak  w innych prowinejach : jeżeli, ja k  to wam 
wiadomo, policja rządzi się u nas samowolnie; 
jeżeli znizkąd nie doznajemy uprzejmości: tń 
niechaj się też nikt nie dziwi, że nie dajemy 
oklasków takiemu trybowi rządzenia." Foczem

poseł staw iał dowody i zapytał, czy to praw da, 
że landraci dostają gratyfikacje za jak  najw yż­
sze preliminowanie podatku klasowego i docho­
dowego.

F ra n c ja .  Z Paryża ciągle słychać, że ce­
sarz je s t  słaby, a nawet na mszy d. 26. omal 
nie upadł w krześle. 'Mianowanie Lavalettego 
ministrem spraw  wewnętrznych, jest ważne. 
Jest on znany jako  przyjaciel ks. Napoleona, 
jedności włoskiej i Moskwy, a przeciwnik Rzymu, 
jakim  się okazał, będąc posłem przy dworze pa- 
piezkim. M arszałek Bazaine ma za zdobycie 
Oajaki w Meksyku otrzymać tytuł margrabi 
Oajaki.

W ciele prawodawczem rozpoczął rozprawy 
nad adresem p. 01livier. Dawniej należał on do 
opozycji, potem się od niej odstrychuął, i orga­
nizuje stronnictwo pośrednie, między stronnic­
twem skrajnej opozycji a rządowem, i z tego po­
wodu mowa jego  jes t ważną. Mówca oświad­
czył z góry. iż nietylko sprzyja, ale całem se r­
cem kocha istniejący dziś porządek rzeczy ; dla 
tego też smuci go, iż rząd, o którego istnieniu 
i trwaniu wciąż objaw iają się teraz pow ątpie­
wania, nie korzysta z nauki, danej mu podczas 
ostatnich wyborów do ciała prawodawczego i 
odosabnia się, zamiast zadość uczynić życzeniom 
demokracji przez politykę pokojową i wolność. 
Mówca jednak nie żąda przedewszystkiem i n a ­
tychmiast wolności politycznej, lecz społecznej 
i osobistej, i tem właśnie głównie się różni od 
opozycji, a najwięcej może zbliża się do rządu. 
Nareszcie p. 01livier radzi rządowi powołanie do 
życia publicznego młodzieży, aby j ą  sposobił 
do zastąpienia dzisiejszych" mężów stanu, za ­
miast zostawiać j ą  na uboczu, gdzie przepada 
w nieczynności i rozbudza w sobie tylko naj­
gorsze namiętności. W końcu mówca oświad­
czył, iż będzie głosował za adresem . Po nim 
odczytali dość długie a mało znaczące mowy 
pp. Latour-Dumoulin i Plichon, które po mowie 
p. o!tiviera nie obudziły żadnego zajęcia.

Dnia 26. m arca wniesiono w senacie fran 
euzkim petycję o przeniesienie do Francji zwłok 
króla Karola X., wygnanego w r. 1830. Petycję 
tę poparł margr. Boissy, ale cofnął swój wnio­
sek, gdy hr. Beanmont doniósł, że rz ą d  już d a ­
wno oświadczył swoją gotowość w tym wzglę­
d z ie , sk o ro  ty lk o  k to  z ro d z in y  tego k ró la  o to 
wniesie, gdyż rząd nie może sam się zabierać 
do  tej sprawy. Słychać, że Iegitymiści umyślili 
przeniesienie ostatniego z Burbonów ukoronowa­
nych, użyć do dem onstracji i agitacji jak  napo- 
leoniści przywiezienie zwłok Napoleona z św. 
Heleuy. —

W ło ch y , hienąt włoski przyjął astawę o 
zaprowadzeniu małżeństwa cywilnego, którą w 
r, 1852 był odrzucił. Celibatu księży katolickich 
nie uznano i poprawkę stronnictwa kierykalne 
go, żądającej aby kodeks cywilny zabronił du­
chownym żenienia się, odrzucono. Utrzymano 
wszelako przepisy kanoniczne co do rozwodu. 
Uchwały te poparł głównie biskup z Alife.

Telegram z Turynu zaprzecza wiadomości 
o zjeździe króla włoskiego z cesarzem N apo­
leonem w Lngdunie.

E g ip t, Według doniesienia z, Aleksandrji d. 
16 m arca powstanie zupełnie stłumione. Po 
wstańcy zapomnieli o telegrafach, które natych 
miast uwiadomiły rząd o wybuchu ; zapomnieli 
o parow cach, które przywiozły 1.000 żołnierzy 
tak prędko, że powstańcy opamiętać się nie mo­
gli i uciekli. Beduini oświadczyli swoją wierno- 
poddańczość i ubolewali, że się dali pobudzić 
do powstania. Naczelnik powstania już stracony.

Drugi proces P olaków  w Berlinie.
Posiedzenie z  dria  24. i  25. marca.

Dnia 23. odczytano resztę dokumentów 
do 49, a d. 24. toczyła się dalej spi..w« P- 
W o I n ie w i  cz a .

się z praw dą. W prawdzie hrał udziaj 
dkach z r. 1846 i 1848, lecz zebrał wó]^cza3 
doświadczenia, których nigdy oi» _ 0 
świadczenie to poucza go, że od r - 81 a r e  
wolucji złamaną została, a “aS Lnn* fl 
rżenia, dla których rewol: ^ ^ ^ e^ ż^ ^  
i zgubne, gdziekolwiek.!*. ^
Odtąd stał sie DrzeciwD)fe,e“  w8zelkich rewo- 
i : 8,lal , ?  PIL  , obrócił swe usiłowaniaucyjnyeh zabiegów *
ku kierowaniu pr*c £ olakJ  u ’W a ż a .  S J  {

S te rn  na Mde*1®*0 mający ch na ceTu
r tm e c e n i ,  i „y ch o w am a

młodzieży, poniewaz ta^  8amo J^dro po l­
skiego oeroda przyszedł do przekonania, że
wtedy ty,k0 Pola,cy “ 9*^ dojść do urzecz -wi- 
stnienij sW.eaf  celu t. j .  do samodzielności je- 
żefj ,ud polskt przejdzie wszelkie stopnie k il- 
t„ y socjalnej. Dla tego powiedział sobie, że
r ‘i  l J l  i eT , yStklem  P ^ek o n ać  odpowie­
d z ^  r ,zs*dy, że Polacy na  l e g a l n e j  drodze 
chcą dopiąć swego celu. I n l  tej drodze naj­
dalej postąpiło Poznańskie, ta z ziem polskich,
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yy której uajwicccj rozwiniętą została kultura, 
czego dowodem najlepszym, że w tększa część 
młodzieży z Poznańskiego poświęca się nauce. 
I dla tego to Poznańskie najmniej przedstawia 
pola do działań stronnictwa przewrotu t. j .  dla 
Mierosławczyków. Ci to zapam iętali rewolucjo 
n iśc i, niebaczący na zmiany zaszłe od roku 
1848 w Europie, znajdują tylko w niedojrzałej 
młodzieży, t.le nie w jąd rze  narodn, którego 
przedstawicielem jest P: znanskie, zwolenników. 
Ztąd ro w ypływ a nienawiść Mierosławskiego dla 
mieszkańców Poznańskiego i dla stowarzyszeń, 
których celem podniesienie kultury .polskiej. 
Lecz stowarzyszenia te m ają prócz Mierosław­
skiego innych jeszcze nieprzyjaciół) t. j . policję 
pruską i moskiewską, kióre uajmewmniejszym 
zamiar >m Polaków przypisyw ać asiłnją cele re ­
wolucyjne. ' " ' I , .

Naczelny p r o k u r a t o r  A  d  i u n g przeryw a 
obżałowanemu, oświadczając, le  wyrażenie je ­
go ostatnie przekracza prawa obrony.

P rezes ' B u c h t  e m a  nu zauważa, że ob- 
żaiowany mówił w ogólności, nie dotykając 
szczegółowo nikogo.

. O b ro ń c a  rzecznik B r a c h z c g e l  potw ier­
dza tó, poczem p. B ii c h  te  m a n n  dodaje ze 
swej stropy uw agę, jako  zdaniem jego policja 
nie zupełnie miała niesłuszność, w ystępując prze­
ciwko stowarzyszeniom rolniczym, ponieważ 
przy wszystkich dotychczasowych ruchach re­
wolucyjnych Polaków, podubne tworzono tow a­
rzystwa, a zatem tworzenie i kierowanie niemi, 
należy uważać za czyny przygotowawcze do 
zbrodni stanu. ■ r ■

Obżałowany W o 1 n i e w i c z oapiera, że 
wprawdzie .usiłowano w., owych stowarzysze­
niach o ile możności . rpzwijać samodzielność 
n rroduw ą, że przecież m .ara z jak ą  dążono do 
celu tego^ umożliwiała chyba jego dopięc.e ge­
neracjom późniejszym — Otóż to , powiada 
prezes B u c h t ę  m a n n ,  w tern pulega właśnie 
czyn przygotowawczy. — .Rzecznik B r a c h -  
y o g e l  wyjaśnia, że obżałowany miał na my­
śli pozyskanie samodzielności Polaków w razie 
ogólnej zmiany europejskiej

O b ż a ł o w a n y  oświadcza, że gdy w ła­
śnie z jego poręki wyszły przedsięwzięcia fi 
nansowe i przemysłowe, którym jak  wiadomo 
wszelka rewolucja ja k  najwi ;ce, szkodzi, przeto 
oezywis.ą je s t rzeczą, że nie mógł knować za 
miarów rewolucyjnych lub dążących do zawikłań 
wojennych. Usiłowaniem jego było porówno z 
jądrem  całego narodn pozyskać autonomią dla 
ziem polskich, podobną ja k ą  posiadają z,6uiie 
Austrji pudlcgłe. Powstanie prowokowała Mo­
skwa. Bez prowokacji nie byłoby ono może- 
bnom , 'gdyż każdy rozsądny człow,ak mnsiai 
naprzód przewidzieć, że pow staiie  zbrojue w 
Polsce jest mrzonką, dopóki Moskwa, P-Uby 
i Austrja są połączone z sobą. Gdy przecież po 
wybuchu powstania ostatniego, postępowanie Au- 
s trji ruzbudziło nadzieję, że Ansirja stanie po 
stronie polskiej, n a le ż a ło  s ię  s p o d z ie w a ć , że i 
Prusy opuszczą sprawę Moskwy, tembardziej, 
że nieiyiko Anglia i F rancja ale także wszy­
stkie parlam enty oświadczały ńę za Polakami. 
Niestety, zawiedziono się gorzko.

Tu przychodzi prezes do zbadania szczegó 
łowego obiałowanego Wolniewicza, co resztę 
posiedzenia zajmuje.

wÓnodiS

Korespondencje Gazety Nlfodowej.
G en ew a  26. marca.

(S) śm ierć księcia Morny zapewne wielki 
wpływ wywrze na eaią w ew nętrzną5 zewnętrzną 
po litykę ' Francji, gdyż jego to dziełem było 
wstrzymywanie Napoleona od ezynnogo wmie­
szania się w sprawę polską i od energicznego 
działania ila  rozbicia świętego przymierza. Nie 
ma teraz we Fianc ji człowieka, któryby w sta­
nie był zastąpić Morniego zupełnie Napoleon 
stracił w ilim brata, szczerego przyjaciela, zaol 
nego dor»dzcę i praw ą swoją rękę. Musimy 
wi, c w krótkości skreślić przebieg życ n czło­
wieka, wpływ, który tyle złego zrobił sp ra­
wie polskiej. Morny był synem nieprawego ło­
ża królowej H ortensji, matki Napoleona i h ra­
biego F lahaut. Młodość sWóją' spędził on w P a­
ryżu wśród rozpustnej młodzieży i wyuzdanych 
uę wszystko kobiet. Znajdując sie na utr tym a 
ni; jednej z dam przy dwornych, która była w 
blizkich stosunkach z ministrami F ran c ji, za­
wsze on pierwszy wieaział o politycznych w y­
padkach, ‘kcóre Tak mocno oddzia ływ ująca gieł­
d ę , i dla tego na pewno gi H w hausse i baisso, 
obierając Spekulantów na wszystkie strony. U- 
zbieraw szy m iliony  i znudzony miłością swojej 
podstarzałej kochanki, Mocny postanowił opu­
ścić swoją, dobrodziejkę. Mszcząc się za taką
niewdzięczność , oua zakomunikowała mu fał­
szywe polityczne wiadomości, i Morny, chcąc p 
raz ostatni podw oi' majątek, postawił
wszystko i z 'jjnow Jn kompletnie. Na szczęście 
jego, prezydentem francuzkiej respubliki został o- 
b .any  brat jego Napoi* <Vn; posypi ły się więc 
na niego różne dostojeństw.*, ordery i pieniądze. 
Coup d’E tat w 1851 r. 2. grudnia byl obmyślony 
prZfez niego, przez niego prowadzony. On, jako  mi­
nister spraw wewnętrznych, pOdplsał wszystkie 
dekrety, zwalająee poprzedni stan rzeczy j rozka . 
zy aresztowania członków Izby p 1’̂ Ji,0dawczej. 
Posłanv do Moskwy w 1856 . o k u , jak o  nąą2wy. 
czrjny  poseł dla pozdrowienia Aleksandr*, przy 
wstą] ienm jego na tron, umiał zyskać wzgię_ 
dy *i przyjaźń północnego mocarza, ' §>«
dekorował orderem Ś. Andrzeja pierwszego we­
zwania — najwyższą oznaką łaski cesarza w 
Moskwie. Tu po.nał się M rn y  z pam .ą Trube- 
eką, córką cesarza Mikołaja z nieprawego ło­
ża, prosił o je j rękę i otrzymał zezwolenie ca­
ra  na małżeństwo. Panna Trubecka przymooła 
Morniemu loOtysięcy posagu, wypłaconych z 
kasy państwa, ale mały ten posag umir,ł ksią-

óaasoB oiiąglBOfi

żę Morny prędko powiększyć. Na wieczorze da- 
nyr.. w ambaaadzie trancuzkiej z powodu za­
ślubin, Morny u cesarza Aleksandra, który g ry ­
w a dość namiętnie w faraona, wygrał pieć kroć 
sto tysięcy rubli, czyli około 2 miliony franków. 
Uar jednak na tem nie stracił, gdyż zyskał w 
Mornym takiego przyjaciela, który do końca ży- 
fia nie zapomniał względów A 'ekaandra i mo­
skiewskich rubli. Wledy, kiedy w Izbie prawo­
dawczej i w senacie tak  gorąco zajmowano się 
spraw ą polską, kiedy wytykano, z aktam i w 
ręk u , barbarzyństw a i łotrowstwa popełnia­
ne w Polsce, Morny w ystąpił w obronie cara i 
jego rządów, dowodząc, że naród moskiewski 
je s t jednym  z najdemokratyezniejdzych narodów, 
a rząd moskiewski jest jednym  z najwięcej po­
stępowych rządów. Kiedy Napoleon, odurzony 
poi iczkiem , który mu zadała nota Gorczakowa, 
enciflł się chwycić do o rę ż a , Morny go po- 
Y-strzymd w imię interesów dynastji. W osta­
tnim czad Morny ze zwykłą przebiegłością 
umiał rózuzieiić parlam entarną opozycję na 
dwa obozy i postawić deputatów  01ivier’a i 
DaritT!on’a z 'ich  akolitami po stronie rządu.
0  u był prawdziwą duszą tego stronnictwa 
chociaż jaw nie nie w ystępow ał; po jego śmier­
ci stronnictwo to zapewnie upadnie. P rzyczy­
ną śmierć' Morny, jak  powiadają Dyła zazdrość
1 gniew, że nie on, lecz ks. Napoleon był w y­
brany na w !cnpre7esa tajnej rady. Doktorowie 
leczyli go od żó łtaczki, a on miał zapalenie, 
które zaprowadziło go do grobu. Jak  mówią, że 
patii Morny, nie pocieszona ze straty małżonka, 
objawili że powtórnie wychodzić za mąż 
nie myśli. Po księciu Morny wdowie i dzieciom 
pozostałe: .

1) Sześć milionów trankow, umieszczonymi 
na wszelki przypadek w banku angielskim ; 
ziemie zakupione w Paryżu na sumę 4 milion, 
za które teraz już dają  7 milionów; S) galerja 
obrazów oceniona na 2 miliony, konie bardzo 
pjękne etc. W szystko to przynosi około 800 ty 
siący franków rocznego dochodu spadkobiercom 
fortuna w każdym kraju  dość znaczna.

Po adresie senatu nastąpił adres Izby pra 
wodawczej, zupełna parafraza muwy cesarskiej 
Francuzi mówią, że w tym względzie ciało pra 
wodawcze postąpiło zupełnie po angielsku. Tak 
ale w Anglii adresy Izby lordów i deputowa­
nych nic m ają prawie żadnego politycznego zna­
czenia i tam nie debatują nad nimi. Najmłodsi 
członkowie Izby na adresach próbują swoich 
zdolności. We Francji zaś za pomocą adresów, 
kraj ma rzadką możność wypowiedzenia swego 
zdania o wewnętrznej! zewnętrznej po litycerzą 
du , o czem w Anglii w parlamencie debatują 
prawic codziennie, bez wyznaczenia na to oso­
bnego czasu. C óż je s t przyczyną bezbarwności 
adresu ? P. Eouher, który w tej chwili ma tak  
przeważny głos w rządzie, nie pozwolił wystą 
pić śmielej, i komisja adresowa powinna była 

pracować sw ó j a d re s  n a  tej k a n w ie , k tó r ą  
dal jej pan min s te r . " Członkowie komisji adre­
sowej usprawiedliwiając się przód kolegami za 
bladość adreśu i tchórzostwo swoje, mówili, że 
to je s t życzeniem cesarza.

• Opozycja nie traci czasu. Niedawno zebrała 
aię ona u p. M anę i ułożyła następny program 
żą d a ń : 1. Rozszerzenie swobod politycznych, 
odpuwiedzialność ministrów i zmiana zupełna 
ustawy prasowej. 2) Prawo zbierania się i de­
batowania przed wyoorami członkow do Izoy 
prawodawczej. 3) Decentralizacja i prawo ob y  
wateli w jb ’’erania merów. 4) Zmiana ' wewnę­
trznej polityki, która sprowadziła Francję z te­
go wysokiego piedestału, na którym stała wobee 
pierwszorzędnych państw, i k tóra zadała ta ­
kie ciężkie ciosy miłości własnej n a ro d u , przez 
nieszczęśliwe dyplomatyczne próby w sprawach 
polskiej i księztw Zaelhiańskich. 5) F rancja u- 
waża konwencję 35. września jak o  obietnicę 
najprędszego ile można wycofania wojsk swo­
ich z Rzymu. 6) Potrzebę pow rotu wojsk z Me­
ksyku. 7) Zmianę wojskowego zarządu Algieru 
na cywilny. 8) W yrażenie sym patji dla repu­
bliki połączonych amerykańskich Stanów, 9) 
Niektóre zmiany w kwestjach finansowych 10) 
Zn;tsienie kary śmiereb II )  Przymuuowe -wy- 
cnowanie. ludu. L.

Po pokazamu się na św iat historji Juliusza 
Cezara, w Paryżu pojawiła się broszura p ro ­
fesora Rogeard’a „o Auguście, \  wychodząca zd- 
szytami. W niej z nadzwyczajnym  krytycznym  
talentem rozwinięte dalsze skutki systemu p a­
nowania Juliubza C ezara: — demoralizowanie 
system atyczre ludu przez w ład zę , polity 
czne oszustwo, — przykrywanie się m aską li­
beralizmu , — despotyzm najhaniebnitjszj z
szyldem senatus populnsąne romanus; jednem 
Bluwcm ja k  w zwierciadle odbity cały system 
rządzenia Napoleona III. we F ra n c ji; broszura 
zaczęła rozchodzić się w nadzwyczajnej ilości 
egzemplarzy. Tylko za trzecim zęszytem rząd 
spostrzegł się, że ta, niby niewinna k ry tyka pano­
wania Augusta, przeciwko niemu skierowana; bro­
szurę skonfiskowano, chciano aresztować Roge- 
ard’a, ale on zemknął za granicę. Teraz we wszy­
stkich zakątkach przedrukowują broszurę, k tó ­
ra  rozchodzi się w niesłychanej liczbie egzem­
plarzy. Ten niewielki fakt może wam dać po ­
jęcie o usposobieniu większości Francuzów dla 
rządu, wychodzącego Łiby z „woli francuzkiego 
narodu1*.

Cesarstwo, w pierwszym tygodniu po Wiel- 
kiejnocy, wybiera się do Lngdunu. C zyta prze­
jażdżka ma na celu interesa czysto adm inistra­
cyjne, czy polityczne, nikt nie wie. Jedni mó 
wią, że W iktor Emanuel przyjadzie do tego mia­
sta, dla umówienia się względem kroków, jakie 
n-. zrobić we Włos: ech i usłyszeć rady, które 
nie zlecają się najwierniejszemu powiernikowi; 
ezyli xez cesarzowa Eugenia chce koniecznie 
zobaczyć 8ję z „arową moskiewską, jad ącą  w 
tym czasie do D arusztad tu  i przez to złamać 
ostatnią apore, oddzielającą dwór francuzki od 
moskiewskiego? Gdyż zapewnie wiecie, że po-

przednio nie można było .żadną m iarą dobić się 
tego spotkania. ’

Na kopertach listów, które przychodzą z 
Meksyku do Francji, wojskowi obowiązani są 
pisać swoje imiona i nazwibka. Dla tego to za­
pewnie wszystkie usty tak  jednakowo mówią o 
zwycięztwach Francuzów, i nie mamy jasnego 
pojęcia, co się w tej chwili dzieje w tym kraju.

Okupacja francuzka Rzymu i opieka, którą 
dawał Napoleon papieżowi, utworzyły taki stan 
rzeczy, że rząd  papiezki nie może zrobić ża­
dnego samoistnego krokn dla zabezpieczenia 
dalszej swojej egzystencji, i chociaż pan m ini­
ster Ronher w mowie swojej wyrażał, że p ra ­
wem i obowiązkiem papieża je s t bronić swojej 
w ładzy i być gospodarzem w domu, jednak 
wskazówki jego, ja k  to zrobić, nie m ają n a j­
mniejszej praktycznej cechy. Utworzenie pa- 
pirzkiej armii z włoskich elementów, jes t rze­
czą więcej niebezpieczną ja k  ko rzystny ; utwo­
rzenie zaś korpusu z cudzoziemców, ostateczn.e 
może rząd zgubić w oczach narodu. Papież to 
rozumie i dla tego nie robi żadnych kroków w 
tym względzie, sądząc, że w chwili wyjścia 
wojsk fraucuzkich z Rzymu, będzie musiał tak ­
że wybrać się w drogę. Finanse papiezkie ni­
gdy ^ sz c z e  me były w tak  opłakanym stanie 

te ra z , minister skarbu F errari zamyśla po­
dać ~ię do dymisji, bo nie m a pieniędzy; mini­
ster wojny będzie musiał zrobić toż samo, bo 
w ojrka wkrótce nie będzie. Takim  sposobem 
kw estja rzym ska stoi teraz w zaczarowanem  
kole, z którego wyjść zu p e łn e  me tak  łatwo, 
ja k  oię z początku zdaw ało.

W a r s z a w a  d. 25. marca.
Kilku oficerów m oskiewskich, którzy przy­

byli do W arszawy z nsynieprzychylniejszem u- 
przedzeniem przeciw ludności tego m iasta i ca­
łego k ra ją ,p o  niejakim  czarne pobytu zapozna­
wszy się z ludźmi i rozpatrzyw szy się bliżej w 
stosunkach, zmienili zupełnie nienawistne swe 
usposobienie. Z rozmowy zawiązanej z jednym  
z nich przy zdarzonej sposobności, dowiaduje­
my się, że w Moskwie za pomocą pogłosek, roz­
siewanych ze strony rządn, rozpowszechniło się 
mniemanie, jakoby Polacy w ostatniem pow sta­
niu dopuszczali się niesłychanych okrucieństw. 
Barbarzyńskie ieh postępow anie miało być tak 
oburzające, iż rząd  moskiewski nie chcąc p rzej­
mować zgrozą Europy i zohydzić na zawsze 
Polaków w sądzie innych narodów, z troskliwo^ 
śei o dobrą opinię Polsk i, wspaniałomyślnie u- 
taił w iększą część oburzających faktów. W ten 
sposób rozżarzona nienawiść, mianowicie w niż­
szych w arstwach ludności i w wojsku, spowo­
dowała przez żądzę zemsty za domniemane 
krzywdy i okrucieństwa, rzeczyw iste okropno­
ści, defconane przez żołdactwo mosk’dwskie w 
Tom aszowie, W ęgrow ie, Suchedniowie i ! in­
nych wielu miejscach na niew innych spokojnych 
o f i a r a c h ,  n i e  t . i a j ^ c y c h  ł a d n e g o  n d z i a l a  w  p o -
wstaniu, starcach, kobietach  i dzieciach. Zre­
sztą troskliwość rządu o  dobrą sławę narodu 
polskiego, objawia się pn tez  ciągłe napaści or­
ganów rządowych po lsk ich , francuzkich i mo- 
sfciewskicb, przez przekręcanie faktów history­
cznych i zarzuty, czern.ąe«’ charakter narodowy.

Zaczynają znów krąży ć pogłoski o wkrótce 
mającym  nastąpić poborzo  wojskowym. Spo­
dziew ają Się go me&iórzy ;,iuż w końca bielące­
go lub na początku przyszłego  miesiąca. Dzień. 
Warszawski nie zaprzecza, ż e pobór w roku bie­
żącym odbędzie się w K rólestw ie, nie oznacza 
j  dnakze bliżej czasn. Dodąjt* on tylko, z~ po 
bór nie będzie nadzw yczajnym , i że dopełniony 
będzie w sposób regularny. T e  wyrażenia nie 
objaśniają zasad ani środko-\», zastosowanych 
do tegorocznego pobora. D otychczas bowiem 
pobór zw yczajny i regularny odbyw ał się jak  
wiadomo w nocy i byl dopełni any przez najścia 
aomów i porywanie z łozka, m-“przy^o tc  weny ch 
na to śpiących osób. T ak  się też odbył ostatui 
pobór w styczniu 1863 roku. N iewiadomo zatem, 
czy resrutow anie odbędzie się daw nym  trybem, 
lub ezy zastósowane będzie od dawna zapowie 
dziane losowanie. Powszechne m niem anie jest, 
że 'Ładne wyłączenia nie będą miały mieje i, 
prócz dla synów nowo kreowr&mej pizez rząd 
szlachty.

Potw ierdza &ię wieść o w yprzedaży  m ają t­
ku hr Augusta P ło ck ieg o . W illa nów podobno 
już  z o s tJ  nabyty przez K ronenbei ga, pałac ua 
Krakowskiem przedmieściu także m a  być sprze­
dany; srebra niezmiernej wartości ,nabył podo­
bno złotnik pan Malcz. Nie można przypuścić, 
aby kontrybucja nałożona w sumie 50.000 rs. 
mogła doprowadzić do upadku tak  zamożny, 
magLacki dom, który ty letro tn ie  z az ja tyck im  
przepychem gościnnie przyjmował koronow ane 
głowy. Zdaje się, że raczej zniechęć er ie  Jo obe­
cnych stosunków spowodowało pp. A ng. Potoc­
kich do pozbycia posiadłości w Kraju f  przesie­

dlani * ńj za granicę.
Mówią, i e książę C z e rk a s k i  dyiek tor głó­

wny komisji spraw wewnętrznych, m& z< ista * u- 
juniętyni Być może, że w yjazd jenera  la  T re ­
lowa do . ciersburga je s t w związku z t ą  oko­

licznością. Pogłoski tej nie podajem y jak o  uza- 
oadnioną.

Inua wiadomość, za której w iarygodność 
także ręczyó nje można, jest, te  13 osób, które 
miały Przyhyć za paszportam i cngielskie mi do 
W arszawy, j egt poszukiwanych przez po licją . 
Wyśledzenie ich poruczono kumisarzowi poilicji 
10 cyrkułu p. Rydzewskiemu. Z tych trzech  ju ż  
ujęto w pewnym sklepiku wiktuałów n a  u lioy  
Elektoralnej, przy czem aresztowano kilKa kob ie t, 
zn a jd u jący ^  8ję v  tymże sklepiku. W edług in ­
nej wersji trzy tylko osoby zw racające n a  sie- 
iie podejrzenie rz ą d j przybyły do W arszaw y za 

pasportanu francuzkiem i; mianowicie dwó ch PP- 
U. i «• Ambasada moskiewska w Paryżu nnftla 
uprzedzić władze, warszawskie o w y je ź d z iłb y *  
mieni* nych trzech osób, o ich z a m i a r a c h  i za­
łączyła ich rysopis. Za przybyciem doz woionc \

im bez kwestjonowania zaiąć pomieszkanie 
w hotelu Angielskim i polecono śledzić ich kro­
ki Rydzewskiemu. Wreszcie w paię  dni zostali 

n! schwytani we fabryce wyrobów chemicznych 
Krauzego, przyezem także kilku robotników a- 
resztowano.

W a ru z a w a  27. marca.
Największe wzbudza zajęcie i najsm utniej­

sze sprawia wrażenie w obecnej chwili w W ar 
paw ie , ujęcie trzech emisarjnszów przebyw a­
jących 7.a paszportami frauenskiemi Są to uwaj 
bracia Ulatowccy, trzeci zaś nie Jan ick i" ja k  
mylnie pow iadano, lecz Zdzisław Tanczewski, 
były student wydziału lekarskiego, któremu nie­
gdyś rząć ugodow y podczas powstania powie­
rzył był 500.000 zjp na zakupien.e broni, Był 
on długo posądzanym o nadużycie zaufania; 
podejrzywano go bowiem o przywłaszczenie so­
bie wymienionej sumy j  obrócenie funduszów 
tych na własną korzyść. Obecnie przez nara­
żenie swego życia 0*a *»prawy narodowej,, źle 
zrozumianej niestety, oczyści} 0n się wprawdzie 
z tego zarzutu, gdyż niepodobna przypuścić, aDy, 
kto z taką odwagą niesie dla jakiej sprawy ży 
cie swe w ofierze, mógł dlr w}abliej  korzyści 
tamować środki popareia tejże oprawy, i dopeł­
nić czynu tak  haniebnego, j a k  kradzież AJc 
jego i towarzyszy jego  poświęcenie, Jakkolwiek 
podziwieuia godiie, jednakże gdy zie zostało 
skierowane, nie zjeana dob e wdzięczność naro 
du. Poś więcenie się w ien czas jest tylko wznio­
słem, gdy jes t czysto osobiótem, nić naraża in ­
nych osób i nie wciąga nikogo do zguby. W 0 - 
becnym zaś w ypadku znaczna liczba stanie się 
ofiarą tego nieszczęsnego, nierozważnego postęp­
ku. Ambasada moskiewska w Paryżu , która 
ja k  się o k azu je , ma bardzo przebiegłą policję 
na swe usług i, uprzedziła i telegrafem władze 
warszawskie o przybyciu kilku Polaiów za p a­
szportami francuskim i, o ich właściwych , przy ■ 
branych nazwiskach i o ich zamiarach. P ole­
cona policji, aby ich me zatrzym ywała bezpo­
średnio za przy .yciem, lecz nakazano Słodzić ich 
kroki. Odznaczył się czyi*nośeią i gorliwością, 
komisarz policji Ryanewski , któremu udało się 
ująć jednego z nich w fabryce Tyrobów che­
micznych Krauzego, drugiego w piekarni Gran 
ta, trzeciego w sklepiau m ąd  na ulicy Elekto 
ralnej; przyezem znaczną liczbę robotników are­
sztowano , najwięcej we fabryce p. Krauzego 
(podobno trzydziestu) a taeże kilka kobiet w 
sdep iku  na Elektoralnej ulicy. Ponieważ R y­
dzewski wszędzie zabierał ze sobą lekarza, za­
tem weześae środki lekarskie zapobiegły dzia­
łaniu trueizny, którą zażyli w krytycznej cbwiP 
Janczewski i jeden z Ulatowskick. Depesza t,o- 
legiaficzna o tych wypadKach doszła jenerała 
Trepowa w podróży do Petersburga, na osta­
tniej stacji przed Petersburgi :m Przesiał im 
uprzejme podziękowanie za gorliwość Rydzew 
skiemu, któr*ou< prócz tego przeznaczono IflJOO 
rubli gratyfikacji. Z resztą , ja k  u trzy m u ją ,1 % 
osób przybyłych z FranCj*, dziewięciu jest j e ­
szcze poszukiwanych. Za nawoje rą tęg a mieszczę 
snego przedsięwzięcia było podobno szerzyć 
piopagandę między miejską klasą robotników, 
aby ich przygotować do ogólnych ludowyi h 
ruchów, jak ie  m ają Dyc przysposabiane

Stronnictwo liberałów mosk.ewckich, pp 
Milntyna, Czerkaskiego i innych, ma obecnie 
obie iane partje  moskiewskie, skojarzone przeciw 
sobie, to jest partję  niemiecką i stronnictwu 
otaromoskiewskie, czyli arystokratyczne: mia
nowieie ostatnie wszelkiemi siłami stara się ich 
wpływ podkopać. Do nieporozumienia . księcia 
Czerkasaiego z namiestnikiem Bergiem i to się 
przyczyniło, że znaczna liczba wiaścicieli óóbr. 
Niemców, niezaduwolniona z rozporządzeń ko­
mitetu urzijdzającego , _ dużo " poszkodowana 
przez urządzenie kolonii, jukie w ukazie me 
podpadają uwłaszczeniu, udała się z zażale­
niami i skargami do namiestnika B erga. L i­
beralizm p. O zerkiwskiego eat zresztą dęść 
oględny na własny iuterec. M rndomo bowiem, że 
gdy tenże zasiadał w komitecie urządzającym  
spraw y włościańskie w Moskwie, poprzednio by ł 
tyle przezornym, i iż sprzedał własne d o b ra . 
W szystkie nioski* wskie stronnictwa zgaazają 
się, gdy chodzi o prześladowanie Polaków. L i­
beralne stronnictwo nazyw s ich arystokratam i, 
przesiąkłymi dawnemi przesądami, starom oskie- 
wskie potępia jako demagogów i anarchistów, 
niemieckie ściga zaciekłą menawMc.ą Stronnic­
two liberalne ma silne poparcie w Dzienniku 
W a r s z który ze szczegolnem upodobaniem po­
tępia, oczernia, obrzuca błotem nieszczęśliwą 
szlachtę polską, za to, że ta me korzy się. n k  
ugina kolan przed przemocą, j a l J w łosyanie.

Instytut politechniczny będzie o 1 lg 0 j,a. 
żdziermka r. b. z pewnością przemasiony z I n 
ław do Łodzi. Ogłoszono u • konkurs na plac 
budynku dla tegoż instytum w tern mieście. 
Przeznaczono HlOO rubli nagrody ZŁ najlepszy 
projekt.
■ ,___

ftii.ni b s a s Jł  f
W ied eń  30 mazea.

A  Po wcz<>r^ijszyełi ćwietnyeh mowach Gi- 
skry, Bergera, Brinzą i t . d., k tó ^ m i dziś za- 
pełmone dzi?n“ ik’> ciekawość ,-^ Iiczn a  mogła 
bvć t Iko ŚKfertiwana na odpólwiedź pana mini- 
sira spraw za= śn ieżnych . 1 Dzi^ też on istotnie 
zabiedał g łos, by bronić polityki zewnętrznej 
Austr’*- Postawi, się przedewszystkiem na, sta 
nowiaku arey-dypioiflgtycanem 5 zakonstatował, że 
we wszystkich parlam entach sprawy zewnętrzne 
trak tu ją  się % w iększą oględnością, jak wszy 
stkie inne. Słowo, wypowiedziane przez mini­
s tra , który jes t odpowiedzialnym ze wowadze- 
nie spraw państwowych na zewnątrz, pouejmy 
wane za^-az bywa przez obcych, i częstokroć 
Służy za broń przeciw krajowi, zkąd ten głos 
Wyr, sedł. I zba więc bardzo łatwo poimie 
rezerwę, k tórą sobie musiał założyć. Jednako
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woż z zadowolnieniem potwierdził, co zresztą 
każdy wie, że toraz je s t pokój, i że na wojnę 
się nie zanosi—przyznał jednakże, że są nieporo­
zumienia z powodu kwestji szłezwicko-Lolsztyń- 
skiej z Prusami, które prawdopodobnie dadzą 
się za ła tw ić ; .Aubtija swego prawa, jak ie  
iej wspólnie z Prusam i przysłużą do księztw 
Nadelbiaóskich odstępywać nie myśli; w ogólni­
kach zresztą bardzo elastycznych dotykał innych 
przedmiotów; ale ra^em wziąwszy kwintesencję 
jego ekspektoracyj, nikt się o niczem niczego 
nie dowiedział, Ziesztą, z powodu widocznej 
niemocy, pan minister nie bardzo zrozumiałym 
przemawiał głosem, taa że całych ustępów nie 
można było uchwycić. Mowa ta, p. Mensdorifa, 
zgoła żadnego nie zrobiła wrażenia. Trudno 
więc przypuścić, żeby mogła wpłynąć na zapa­
trywanie się Izby na politykę zewnętrzną.-

Dyplomata Izby — ja k  go nazyw ają 
poseł Kuranda szeroko i dość zgrabnie obrabiał 
ten ulubiony swój temat polityki zagranicznej. 
Chciałby, co już i dawniej wypowiedział, zapro­
w a d z e n ia  żółtych lub niebieskich książek, w któ­
ry chby ja k  w zwierciedle przypatrzyć się można 
fałdom i zmarszczkom polityki zagranicznej Au 
strji. Punkt ciążenia dla Austrji upatryw ał w 
Niemczech i w tym stopniu, że gdyby go stra­
ciła, musiałaby się rozpaść. Było to zapatryw a­
nie się wręcz przeciwne temu, które wyłożył w 
swej mowie deputowany dr. Cupr. Był on tego 
zdania, iż Austrja nie m« powodu się sprzeciwiać 
aneksji do P rus, Szlezwiku i Holsztynu, jeźii 
Prusy odstąpią d lłją p fc rąg lęm a  granic A aatrji 
,częśó Szlązjjja.

T o u ia u  replikował Czuprowi dodąjąc, że on 
jchoć Słowianin, nie może się zgadzać z poprze­
dnim m ów cą, który przemawiać chce imieniem 
Wszystkich Słowian

Były to więcej p o g ad an k i'b ez  znaczenia 
raczej, ja k  mowy przeznaczone na wywarcie 
jwpływu jakiegokpJwj,ęk.

Winterstein jak  zwykle, praktycznych dotykał 
kw estyj, t. j . handlowych i w skazyw ał niedo­
stateczność protekcyj konsularnych dla intere­
sów handlowych Austrji.

Jak  dziś rzeczy stoją, niepodobna przypu­
ścić, żeby B ada państw a jakikolw iek wpływ wy­
wrzeć mogła na politykę zagraniczną Austrji i je j 
dyrekcję choć częściowo zmienić potrafiła. J e ­
żeli je j się uda tu lub ówdzie co oszczędzić,'to 
będzie jedynym skutuięm praktycznym  parla­
mentarnych dyskusyj.ł f i ł q ^ w  f i  f i  9 H 1 B
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O d c z y ty  p o p u la r n e  nauk przyrodniczych dla p rz e ­
mysłowców i rękodzielników odbędą się w sali radnej 
m iasta tłw ow a ju tro , dnia 2. kwietnia. Od godziny 4. do 
ck F izyka, o fermentacji (p. K azimierz Paókow ski, d y ­
rektor szkoły agronomicznej w D ublinach.) Od godziny 
5S do 6 . Ekonomia społeczna, o stow arzyszeniach rze ­
mieślniczych (p. Adolf Rudy deki.)

■Pojedyńeze zeszy ty  tych odczytów  podług steno­
gramów uczniów Szkoły p. Lubina Olewińskiego nabyć 
można w .k s ięg o m  ?• KajpJą .\Vjldą po 10 ęentów za

jeden1 zeszyt*
r _  (jiasK aW ienie Do Detatte p iszą ze Lwowa 
Niedawno skazano pannę B ielską za w spieranie po­

w stan ia  na 14 dni aresztu."” Panna Bielska rozpoczęta

odsiadyw ać swą karę, podała jednak zarazem prośbę o 
ułaskawienie do JE ks. p. namiestnika br. Paum gartte- 
na. Pan namiestnik odpowiedział na tę  prośbę w ten 
szlachetny sposób, że udał się osobiście do więzienia 
panny Bielskiej i uw iaaom ił ją , że je s t w olną i natych­
m iast kąjżijię opuścić nip_że.“

W  ł>«* (l2iu w ie lu  k a m ie n ic a c h  Iw u w s h ic u  uotąd 
jeszcze nie wywieziono śniegu z podw órzów . A p rze­
cież je s t to zwyczaj, Który we w szystkich większych 
miastach za granicą je s t regułą sanitarną. W iedeńscy 
lekarze dowiedli, że śnieg, nagromadzony na podwórzach 
kamienicznyeh w porze takiej, j»k obecna, kiedy ciepło 
pobudza wszędzie proces odtajan*3 i waporowania, je s t 
wielce szkodliwy dla zdrow ia m ieszkańców, i p rzyczy­
nia się do wzniecania ehorób szkrofulicznych i sucho- 
tniczych — a nadto zaw ilgotnia trwale m ury pom iesz­
kali. Zostawianie więc kup śniegowych na podwórzach 
kamienic je s t niedbalstwem , którego cierpieć nie powin­
ny nasze władze sanitarne. ~  —  —

. — L *y j e s t  te ż  j a k i  n ad n ó r nad p ..ebnaow yw a 
mem narożnej rudery  przy ujściu ulicy różanej w u -1 
lice nową, i czy nie lepiej było rozwalić zupełnie te 
stare szo tra , niż pozwolić na ich ła tan ie  z narażeniem 
miejskiej komunikacji a nawet Ijezpieczeóstwa przecho­
dniów ?,..

— D y re k c ja  In s ty tu tu  p o s łu g a c z y  lwowskich po­
winna przecież mieć wzgląd na to , że publiczność na­
szego m iasta je s t polską, a jeżeli zachodzą pewne w y ­
ją tk i, to  w yjątk i te  pewnie nie zdołają same utrzym ać 
jej przedsiębiorstw a. W tym celu pow innaby się dyrek­
cja postarać o to , aby każdy posługacz umiał po pol­
sku ty le  przynajmniej, iżoy się m ógł porozum ieć z naj- 
m ującą go osobą. Tymczasem zdarzyło  się nam samym, 
że najęty przez nas posługacz , mimo rozpaczliw ego 
wyczerpywania całego zasobu swej polszczyzny, nie 
zdołał wyrozumieć zlecenia, danego mu po polsku. Nie 
w iedział naw et, co to  je s t .S trzeln ica" i gdzie się znaj­
duje miejsce podobuego nazw iska. Dopiero po długich 
wyjaśnieniach zaw ołał: .A c h ! Schiessgarten!" P o słu g a­
czem tym  był żyd Nie mamy nic przeciw tem u, aby 
żydzi byli posługaczam i— ale należałoby przecież w y ­
bierać z nich takich, k tó rzy  rozum ieją i mówią po po l­
sku, o co Bogu dzięki nie tak  trudnę między żydam i 
lwowskimi. Przeciw nie, trudniej o nieumiejącego. *• ■

—  F o ia c y  w n ie w o li  m o s k ie w s k ie j .  Donoszą nam, 
że w Żytom ierzu znajduje się w więzieniu moskiewakiem 
niejaki S z c z a w iń s k i ,  którego nazwisko brakuje na w szy­
stkich ogłoszonych do tąd  spisach jeńców  polskich. P o ­
dajemy je dow iadom osci, aby znajomi lub krewni w spo- 
mnionego więźnia mogli poczynić kroki reklam acyjne. 
P rzy  tej sposobności prosim y w szystk ich ,'k tó rzy  u trz y ­
mują korespondencję zjeńcam i polskim i w Moskwie, aby 
zażądali od nich podania nazw isk przebyw ających z nimi 
razem tow arzyszów  niewoli, gdyż wielu jeszcze znajduje się 
takich, o których nie w iedzą nic krewni i znajom i, przez 
co wszelka reklamacja je s t rzeczą  niepodobną. P ośredn i­
ctwo takie będzie to praw dziw ym  uczynkiem m iłoaier- ■ 
dzia, za k tó ry  owi biedni zapomniani i ich rodzina w y -’ 
płacą się najczulszą wdzięcznością. Uzyskane tym  spo 
sobem dalsze w ykazy jeńców , redakcja naszego dzień 
nika podaw ać będzie najchętniej do publicznej w iado­
mości.

— H e k to re m  wszechnicy krakowskiej wybrano p ro ­
fesora w ydziału praw niczego dr. Ju liana D u n a j e w ­
s k i e g o .

* — H o k o sz  ż e ń sk i . W  B o rd eau i, we Francji, zbun­
tow ały się robotnice fabryki tytoniu przeciw swemu 

I dyrektorow i i w liczbie 1.100 przeciągały  przez ulice 
miasta. Musiano użyć siły  zbrojnej do uśm ierzenia ha- 
łaśliwej bandy.

D z ie n n ik a  L ite ra c k ie g o  wyszedł nr. 26 i zaw ie­
r a :  1) „Marcjan K ordysz", pow ieść Jana  Zacharjasiewi. 
cza (ciąg  dalszy.) 2) „Ustęp z drugiej pieśni Don Zua 
na, z lorda Bajrona*; 3) „Wspomnienia z niewoli mo­
skiewskiej r .  1863“ przez B. M. (ciąg dalszy); 4) „Adam 
Świętodyk Kisiel" przez Ludwika Pow idaja (ciąg dal­
szy); 5) „Historj* żydów  w Polsce" przez A leksandra 
K raushaara (okres p iastow ski.) Rozbiór p. K. Chł. 6) 
„Przewodnik.*

Ostatnie wiadomości.
W r o c ł a w  d. 30. m a r c a .  Rząd praski 

proponuje papieżow i; z n i e s i e n i e  a r c y b i -  
s k a p s t w a  g n i e ź n i e ń s k i e g o  i p o z n a ń ­
s k i e g o ,  wcielenie dyecezji do biskupstwa 
pelplińskiego, wrocławskiego i do trzeciego bi­
skupstw a berlińskiego, któie ma być utworzo- 
nem i z probostwem polnem pruskiej armii po- 
łączonem. Od proponowania następcy na miejsce 
zmarłego arcybiskupa Przyłnskiego, wstrzymuje 
się rząd stosownie do tego zamiaru.

B e r l i n  30. m a i  c a . Car odrzucił uchwałę 
wydziału sprawiedliwości senatu: aby hrabiemu 
Haukemu odebrać tytuł hrabiow ski i szlachecki, 
i skonfiskować mu m ajątek. (Hr. Hauke dowo­
dził, ja k  wiadomo, v? powstaniu polakiem jako  
jenerał Bosak). ____

P a r y ż  30.  m a r c a .  Dziś podpisano euro­
pejski trak tat telegrafowy (równa taryfa). Obie­
gają  pogłoski, że jenerał F leury mianowany być 
ma ministrem wojny, a hrabia Walewski prezy­
dentem ciała prawodawczego. W edług donie­
sień z Rzymn, nie zgadza się papież ciągle je ­
szcze na reorganizację armii rzym skiej.

P a r y ż  30. m a r c a .  Constitutionnel w ar­
tykule, rozbierającym  sprawę węgierską, wyraża 
swe zdanie, że ani absolutna centralizacja, ani 
konstytucja węgierska z r. 1848 nie jes t może- 
b n ą ; *leez możebny jes t natom iast kompromis 
pomiędzy Wiedniem a Pesztem. Powszechne 
mniemanie uważa za rzecz pewną, że W alew­
ski będzie mianowany prezydującym  ęjała p ra ­
wodawczego

W alokucji na konsystorzu d. 27. marca, 
ubolewał papież nad postępowaniem cesarza m e­
ksykańskiego , ganił go i wyraził nadzieję, że 
się nawróci. (Tymczasem donoszą z Meksyku, 
że* cesarz Maksymilian ogłosił już d. 26. lutego 
wstrzymywany - dotąd dekret, zaprow adzający 
powszechną toleiaucję i zatw ierdzający sprzedaż 
dóbr kościoła z . czasów Juareza). W końcu 
chwalił papież biskupów katolickich, miauowi- 
cie włoskich za ich gorliwość w obronie i reli- 
gii i wolności "Ikościoła, mimo rozporządzeń 
władz św ieckicn .'

Książę Persiguy, który wyjechał do Kzy- 
jan, otrzymał misję do rządu papiezkiego, ale. 
jak  teraz słychać, nie urzędową. Instrukcję dał 
mu sam cesarz Napoleon osobiście. Książę ma 
u papieża wyjednać porozumienie praktyczne 
w sprawie konwencji wrześniowej. Cesarzowi 
chyba chodzi o skonstatowanie, że papież na 
ż a d e n  sposób n ie  chce s ię  porozumieć, g dyz n a­
przód można być pewnym, że t a k a  m isja Per 
signyego, nigdy się nie uda.

Młody książę Murat ma już  w Algierze czy

nić przygotowania na przyjęcie cesarza N apo­
leona. Cesarz ma tam pojechać w towarzystwie 
Abdelkadera.

Hiszpańska Epoca donosi, że dwór madry­
cki uzna wkrótce królestwo włoskie. Tymcza 
spm twierdzi Corespondencja, że kwestja ta nie 
należy do tych spraw, & którychby się spodzie 
wać było można tak rychłej uchwały, gdyż^nikt 
się nią wcale me zajmuje

Według wiadomości z Ameryki, joueral po­
łudniowy Hampton atakow ał jen era ła  nnionistów 
Kilpatrika, wyrzucił go z pozycji i zabrał mu 
wielu jeńców, koni i dział. Inny jen era ł połu­
dniowy, Bragg, uderzyć miał d. 8 .b m . na Unio- 
nistów i ścigać ich przez trzy angielskie mile, 
przyczem Południowcy zaobyć mieli trzy  działa 
i zabrać 1.300 jeńców. Jenerał północny Scho 
field donosi, że Bragg d. 10 powtórzył swój atak , 
ale ze stratą  został odparty. Sheridan rekogne 
skowal Lynchburg, lecz uznał pozycję tę  zał ■ . J • i m-m "" "" * ■silną, aby się o m ą kusić.

Donoszą z Ameryki, ze rząd kauadyjski 
zażądał od kongresu kredytu 1 milion dolarów 
na roboty fortyfikacyjne i 350,000 dolaiójy na 
uzbrojenie ochotników.o.n ■ -. |  ̂ ' tm i ( %

0  powstaniu egipskiem , które już stłumio­
no, donoszą, że powstańcy zgromadzili byli od­
dział 2.800. Naczelnikiem ich, który poległ w 
walce, był Omar el Nasseri. W ielką ilość po 
wstańców rozstrzelano, a wieś jed n ą  zrównano 
z ziemią.  -------------------   "

Doniesienia z Drezna upewniają, że poseł 
pruski przy bundestagu otrzym ał rozkaz wyjaz­
du z Frankfurtu w razie, gdyby d. 6. kwietnia 
zapadła w bundestagu uchwała nie po myśli 
Prus. 1 Z Hamburga odszedł duia 29. m arca do 
Berlina protest kg. Augustenburga przeciw roz­
porządzeniu pruskiego komisarza w księztwacb, 
który powołując się na instrukcję urzędową, 
przestrzegał księcia od „agitacyj stronniczych. “

Wobec doniesień dzienników pruskich upe­
wnia półurzędowa korespondencja z Wiednia w 
Dresdner Journal{ że Austrja ani żądała kom- 
penzacji w ziemi lu b '1 gw arantow ania całości 
swojej, ani też je j takowe ofiarowano ; i że Au­
strja żąda utworzenia w księztwach rządu u- 
dzielnego, samoistnego, niezawisłego od żadnego 
innego z rządów Rzeszy.

Z Krakowa piszą do frressy. „Skazani nie­
dawno na kilkoletnie więzienie polityczni w ię­
źniowie zaczynają być teraz wywożeni ztąd, dla 
odsiedzenia kary po innych zakładach. I tak 
wysłano wczoraj do Ig ław y: Kubalę, Micińskie- 
go, Maciejowskiego i Trzaskowskiego, skazanych 
na 5 — 10 lat, a osądzony na lat 10 Alfred 
Szczepański został odstawiony do Ołomuńca.

Dzienniki wiedeńskie przeraziły  się zakoń­
czeniem korespondencji z Janow a (w 'K ongre­
sówce) w urzędowym moskiewskim Dzienniku 
W artzawskim ' z d. 28. marca, które opiewa: 
„Boże chroń cara, wyswobodziciela słowiańskie­
go narodu." Jak  wiadomo, większa część mo­
narchii austrjackiej składa się z ludów sło­
wiańskich,

IO

Gospodarstwo, przj 
i handel.

K ra k o w s k ie  k r a jo w e  T o w a r z y ­
s tw o  w z a je m n e g o  z a b e z p ie c z e n ia  od 
o g n ia  zaw iera ugodę z bankiem
atrjackim

  _______  anglo-au-
acrjauŁim. Ma złożyć'do tego banku fundusz 
swój rezerwowy w papierach jako depozyt 
i wyrobić sobie odpowiedni kredyt, z które- 
e oby korzystać mogli w razie potrzeby 
członkowie tego  tow arzystw a. Bank anglo- 
austrjacki p rzysta ł na 5% i %  prom esowe- 
go miesięcznie, co czyni razem G'/i procen­
tu  Członkowie tow arzystw a za swoje we­
ksle, składane do kom itetu, otrzym aliby 
weksle kom itetu, na które bank anglo-au- 
s trjack i pożyczałby im pieniądze. Szkoda 
tylko, że fundusz rezerw ow y T ow arzystw a 
nie wynosi wiecej niż 200.000 z łr ., więc 
trudno będzie o‘bdzielić potrzebujących.

Z B rz e ź a ń sk ie g o  donoszą nam w ła­
śnie, że dobra Bakowce hr. Kalinowskiego 
przeszły  w ręce żydowskie. Niepomyślność 
zeszłorocznych zbiorów, stagnacja zupełna

rzelni wobec oaoytu  i wygo
podatków- zmusiły _w}a_cjcje ia do

,r*-rU “* % tu  i wygórowanych
1.............  tej sprze-

' dn- ‘

w handlu, niepodobieństwo prow adzenia go- 
■ wobec braku o -  r  
ków- z 

_ - A b

w a d fo n f? w te lk ł  rządnoTu^.1 

B ila n s  d o m u  N a d w t
s la ń s k ic h  W O P“ K n b e * * u n ,

Jaży. — A było to  jedo,, t  najprzykładniej­
szych gospodarstw  w „as l;raj„ , p r0 -

(yżynny.
-- do l.

z »
Zaliczenia z procenta^ 1 “  Ł  

1865 roku 106.510 rsr. 86 /» ^ P ’ vfk,en ^  
z interesentam i 40.793 r tr .  4 k P 1 hp 
Lublinie 44.654 rar. 29% kop; 
dlowe 660 rsr. 82% kop. Spichrze 0P**° °« 
na rok 1865. 684 rsr. 90% kop. H ym nem  
wina w Opolu 99 rsr. 47 kop. Wyd*1 “ 
wansowane na rok 1865, 346 rar. 54 
K oszta druku kwitów rozłożone na 1860 r> 
270 rs r. Ootówka w Lublinie 1.889 rsr. 38 A 
kop. Gotówka w Zawichoście 4.894 rsr. 65'A 
kop. Gotówka w W arszawie 758 rsr. 57 k. 
Razem Btan c z y n n y  201.562 rsr. 54 kop. 

b) b t  a n b i e r n y .
1246 akcyj 100 rublowych 124.600 rsr. 

K apitał zasobow y 1.022 rs r. 54%  kop. P ro ­
cent od akcyj za r o k . 1860/1 niew ypłacony 
85 rsr.; za r. 1861/2, 772 r s r . ; za rok 1863, 
1.010 rsr. K witki resztow e w kursie 15.000 
rsr. Pożyczka z procentam i do %  1865, 
19.310 rsr. 25 kop. Rachunki z in teresen ta­
mi 34.744 rsr. 4%  kop. f  undusz pożyczek 
na słow o 16 rsr. 84 k. R ajem  stan b i e r- 
n y  196.560 rsr. 68 kop. — Pr,z.e" y żka 8t*nu 
czynnego 5001 rsr. 86 kop., k tó ia  pow stała 
z następujących kategoryj;

aj Zyski -
Z procentów  7.227 rsr. 501 kop. Z ko­

misowego 5.483 rsr. 94 kop* “  azJa 51 rsr. 
• • rm  u i3 iiiv / i  ń.i -rł

13% kop. Z listów  zastaw nych 1.378 r t r .  
26 kop. 2 rachunków z interesantam i 1.510 
rsr. 97 kop. — Razem z y a k i .JL5,S5J..rfir. 
81 kop. ol

b) S t r a t y .
K oszta aom inistracji 3.120 rsr. 25 kop. 

10 proc. na zużycie sprzętów  handlowych 
117 rsr. 46 kop. Niedobór na spichrzach 
1.259 rsr. ’/ ,  kop. W ydatki spichrzow e 326 
rsr. 30 '/, kop. K oszta druku kwitków 823 
rsr. 31%  kop. S tra ta  na b. sklepie z ro tu
1863 2.746 rs r. 46 kop. S tra ta  na upadku 
domu handlowego w Gdańsku 896 rs r. 70 
kop. K oszta handlowe 1.355 rsr. 45% kop. 
Razem s t r a t y  10.649 rs r . 95 kop, Frze 
wyżka zysków 5.001 rsr. 86 kop., z której 
4 proc. od akcyj wynosi 4.984 rs r. — Pozo­
stała  reszta 17 rs r. 86 kop. przenosi się do 
kapitału zasobowego.

Podług tej stopy aasy  kantorow  upo­
ważnione zosta ły  do w ypłaty procentu od 
akcyj za rok 1864. — Lublin d. 24. lu tego
1864 r. W y d r y c h i e w i c z ,  J a s i e ń s k i ,  
Bi e l i  AS-kL

, W ro c ła w  24. m arca. W e łn a . Obrót 
w wełnie w upłynionym  tygodniu docho­
dził do średnich ty lko  rozm iarów  ; ogólna 
ilość na sprzedaż w ystaw ionej nie przeno­
siła 1500 cetnarów, zakupionych w części 
przez kupców 5 F o rs t i Sprem berga, w 
części przez przybyłego z nad Renu komi- 
sjonera. Jedną trzecią  z całej ilości sk ła­
dała wełna charkowska, sztucznie m yta, w 
cenie wyżej 90 ta la r., d rugą  trzec ią  część
wełna myta w ęgierska i pruska, w cenie
talarów  53—63, reszta  zaś by ła  cienkiej p o l­
skiej i średniej szlęzkiej jednostrzyżnej w 
cenie 70—80 talarów . Za granicę, a m iano­
wicie do F ran c ji, sprzedano małą partję 
cienkiej szlązkiej wełny wyżej 90 talarów . 
Ceny gatunków  pośledniejszych u trzym ały  
Bi? p rzy  tendencji ku podw yższeniu, gdj? 
przeciwnie gatunków  celniejszych dostać 
można p y łj  p0 cenach stosunkowo n iż ­
szych. - -  -  — -I ,

do>no4Sk *5. m arca. P odług  ostatnich
H^alabe0*3k bAng'1' ‘’ dow ozy pszenicy by ły siaoe, skutkiem  tego  zapasy  spichrzowe
f yC»no?Iń t z nadejściem  pierw szych
transp B ałtyku  bę4§ bardzo ma^ "znaczne. w tedy zaIeźeć be(J§ od obfi.

I tości dowoi5ÓW z zasran i J 5d widoków 
na i ,  ife %Pszen^ a  krajowa św ie­
ża podniósł® . w cenie o 1 szyling na 
kwarterze, pozostała  na
dawnem stanowisku, było jedrJ k więcej p y .
tania na nią. . - r

We F rarc ji, przy m ewł«ihiem wprawdzie 
ożywieniu targów, ceny ^  stosunku do 
przeszłego tygodnia pyły s abe. Mrozy u_ 
biegłego tygodnia nie ty  ao że przerw ały  
roboty polne, ale podobuo zaszkodziły  na­
w et podw yższeniu cen.

W Holandji żadne znaczne zmiany nie 
zaszły , tylko ceny ży ta  cokolwiek ustaliły

się. T arg i belgijskie pozostały on dawnem 
stanowisku.

Co się tyczy giełdy tu tejszej, to  po d łu­
giej stagnacji w nandlu zbożowym, nastąp ił 
ruch i życie, k tóre nazwać można znaczne- 
mi w stosunku do ubiegłych tygodni. Nie­
k tórzy  tu tejsi eksporterow ie sprzedali dość 
znaczne partje  do A nglii, podług tam w y­
słanych prób, a mianowicie pszenicę w g a ­
tunkach jasnych, białych i szklistych, eo 
głównie przyczyniło się do wzbudzenia o- 
choty do kupna, a tem samem do podnie 
sienią cen, wynoszących w ubiegłym  tygo ­
dniu od 10 do 15 g u l d e n ó w  prusk ich  na ła- 
szcie, p rzy  słabych bardzo dowozach kole­
ją  żelazna.

S tara  pszenica nadzwyczaj je s t poszu­
kiwaną, lecz posiadacze niechętnie się jej 
pozbyw ają, gdyż dzisiaj, lepsze jak  k iedy­
kolwiek są  widoki podniesienia się jej w ar­
tości. W ubiegłym  tygodniu sprzedano do 
400 łasztów  starej pszenicy, po cenach nie­
wiadomych, ale utrzym ują iż przenosiły  : z 
w agą 129 fnt. hol. 440 do 545 gulden, p ru ­
skich łasz t 5100 funtów celnych czyli z wa- 
es. 243 funtów wagi polsk. na korzec w ar­
szawski złp. 41 gr. 16 do złp. 42 na 245 f. 
wagi po lsk iej.

Z w agą 131 funt. hol. 44 1 do 455 gu ld . 
pruskich łaszt 5100 funtów celnych czyli z 
w agą 247 funtów wagi polskiej na korzec 
w arsz. zip. 42 do złp- 42 grosz. 28 za 245 
f. w agi polskiej. m f

Z w aga 131 fnt.2 do 132f3 funt. holend. 
450 do 4 75 'guld. P ™ k . łasz t 5100 fnt. cel­
nych czyli z wagą 248 do• 250 f.w agi pol­
skiej na korzec warszawski złp. 42 groszy 
14 do złotych polsk. 44 groązy 25 za 245 
wagi polskiej.

Na odstaw ę na wiosnę sprzedano do 300 
łasztów  pszenicy, jasnej z w agą 428 f- hol. 
po 402%  guldenów PH1. i 0*1 ła sz t 5100 f. 
celnych, czyli z wagą *ot. wagi polsk. 
na korzec warszawski złp 18 za 244 f.w a­
gi polskiej, pstrej z*3 z. 128j9 f. hol. 
po 380 guldenów Pr „ J T a  8Zt 5100 funt. 
celnych, czyli z w»g9 ‘Untów w ag. poi 
skiej na korzec warszawski 2}p 35 gr> 2e 
za 245 f. w. polskiej*

Ceny ży ta  również poszły w górę o 10 
do 12 guldenów na łS8ZC1?’ ' f  skutek opó­
źnionej wiosny, i ® ^ziej dotkliwie
czuć się dającego ^rak paszy dla bydła, 
przez co ży to  i jęczmień ną ten eel będ^ 
m usiały być użyte* Jak  ® *»ek dotychczas 
siew y jeszcze nie *° jednak te ­
raźniejsza tempera tu r* zoudza pewne o 
nie obaw y.

Na odstaw ę w‘'J3e/nn|  f / nze d ipo do 600 
łasztów  ży ta  po 242% do 250 guld. prusk. 
łaszt 4910 fnt. celnych z warunkiem naj n iż . 
szej wagi 123 f* hol. czyi 2 1 funtów  w a­
gi polskiej, co czym złp. 22 gr. a6 za  235

f‘ 'o b ró f8tygodniowy wynosił 1100 łasztów  
pszenicy, 150 ży ta , 41 grochu, pięć owsa.

Ceny pszenicy świeżej by ły  : a w agą 
126—131 fnt. hol. 370—415 guld. prus. łasz t 
5100 fnt. celnych, czyli z w agą 237 do 247 
fnt. wagi polskiej na korze-' w arszaw ski 
złp 34 g r. 27 do złp. 39 g r. 5 za 245 fot. 
wagi polskiej.

Z w agą 131j2 do 134j5 fot. hol. 420 do 
445 guld. prus. ła sz t 6100 fot. celnych, czyli 
z w agą 248 do 253 fnt. wagi polskiej na 
korzec warszawski złp. 39 g r . 19 do z łp . 
42 za 245 fnt. w agi polskiej.

Ceny ży ta  były z w agą 122 do 130 fot. 
hol. 222 do 246 guldenów  pruskich łasz t 
4910 fot. celnych, czyli z wagą 230 do 245 
fnt. wagi polskiej na korzec w arszaw ski, 
złp. 20 gr. 28 do złp. 23 gr. 4 za 235 f. 
wagi polskiej.

Groch p rzynosił złp. 26 gr. 27 do złp. 
28 g r. 9 korzec w arszaw ski. Owies przyno­
sił złp. 12 gr. 14 do złp. 13 gr. 26 korzec
w arszawski.
— Pogoda przez cały tydzień by ła  piękna, 

pow ietrze suehe, od czasu do czasu drobny 
śuieg, w początku tygodn ia  m ro iy  docho­
dziły do 10" reaum ura, od dwóch dni by ły  
łagodniejsze, do 4° reaum ura.— P . A r n o l d  
i spółka

 ^

Część urzędowa.
Gmina A u g u s tó w k a , w obw odzieb rze- 

żańskim. obow iązała sią  po wieczne czasy 
dla założenia regularnej szkoły parafialnej 
u siebie, w ystaw iony już budynek szkolny 
utrzym yw ać zaw sze w dobrym  stanie, sp ra ­
wiać porządki szkolne, sta rać  się o opala­
nie i czyszczenie szkoły; nakoniec każdo- 
czesnemu nauczycielow i, k tó ry  ma oraz 
pełnić służbę diaka za pobieraniem  45 m ie­
rzyć owsa lub jęczm ienia i innych zmień 
nych dochodów, płacić roezuie 117 złr. w. 
a. Na polepszenie tej do tacji zapewLił g r. 
kat. pleban miejscowy ks. D yonizy R udni­
cki na czas sw ego teraźn iejszego  plebań- 
stw a rocznie 5 złr. w. a., a tam tejszy  dzier­
żawca wsi Izrael Zlatkies na czas swojej 
teraźniejszej dzierżawy rocznie 10 zł. w. a .

L ic y ta c ja .  D.o dnia 10.  kw ietn ia  u rzę­
du obwodowe w Żółkwi i jyg Lwowie od­
bierają oferty  na zabezpieczenie robót kon­
serw acyjnych w okręgu drogow ym  żółkiew ­
skim i lwowskim. — U rząd  pow iat, lw ow ­
ski w ydzierżaw ia dnia 5. kw ietn ia  p ropina­
cję w Nowym Jary czo w ie .

6od

z rana. Z K rakow a do W iednia 7 godz. s  
rana, 3 godz. 30 min, po południu ;<fo W ro- 
ław ia, do O straw y i przez Bognm in (O der 
berg) do P rus i de W arszaw y 8 godzina t 
ran a ; do Lw ow a 10 g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 min. po poł.; do Wieliczki 11 godzina z 
rana. Z W iednia do Krakowa 7 godz. 15 
min. z  rana, 8 g. 30 m. w ieczór. Z O stra ­
wy od Krakowa 11 g. z rana. - -  —
— P rz y c h ó d  ag  : Do Lwowa z K rakow a 8
;odz. 32 m. z rana, 9 g. 40 m. wieczorem, 

K rakow a z W iednia 9 g. 45 m. z rana, 
7 g. 45 m, w ieczorem ; z W rocławia 9 g. 45 
tn. z rana, 5 g . 20 m. wieczorem; z W arsza­
wy 9 g. 45 m. z rana ; z O straw y na B o- 
gumin (O derbergj 1 P rus 5 g. 27 m. po p o ­
łudn ia: ze Lwow a 6 g. 15 m. z rana , 2 g . 
54 m. po p o łu d n iu ; z Wieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem. 1

I
Wyjechali d. 30, marca.

Pp. Hr. Badeni W ład. z Sorokow a hr. 
Baworowski W. z S trussow a, D ulski Edw . 
z Iławcza, Zawadzki A . z Suszyna hr Łą- 
czyński H. % D m ytrow ic, M ichałowski T. 
z K rakow a, K orzeniowski K. z Podlisia, 
Łukasiewicz G. 2 C hocim irza, F re ler W. z 
Przem yśla, hr. Jabłonow ski S. z Nastasow*.

Przyjechali d. 30.
P P.

dyński
Torosiewicz E . 

S. do N ahorzee,

marca.
Zastawie.do

TrzecieBki F. do
Krakowa, Gross P . do K oniusze- 
wicz W. do Seherautz.

gaduro-

' C.ł-ń.viś*HlUt

K u r s  l w o w s k i .
z  dnia 31. marca,

D ukat holenderski j .  • 
D ukat cesarski . • * ’ 
Moskiewski półim perjf' " 
Moskiewski rubel 
Moskiewski rubel ł'*Pie/ oWy 
Prusk i talar kar- ‘
Galie, lis ty  m| k;
Galie, listy ^ndem*
Gahcyj. owjfpdowa a

a s s & s t e ! .

D*j§

70 75 
74l28 
73 75 
77.51 

210 13

,22

55

77123 
212 88

k u ra  w ie d e n k i ,  W a

z dnia 31. m arca.

F irm .i z a p r o to k o ło w a n a  
handel tow arów  mieszanych, w

„Loo N ay“ 
Złoczowie-

P o c ią g i  n a  k o le i  i c  l& znej.

O d c h o d z ą : Ze L w ow a ^ !jn5
godz. 20 min. w ieczór i 5 g o <izu)

ohlig* długu pańt. 5*', za 100 gl. m k 
pożyczka nar. 1854 5V, za loo  e \ m b’ 
Losy z r. 1860
Akcje banku naród, za 1000 e l ' ’ 
Akcje T ow arzystw a kred. na śon*oi 
London 10 funt. sz terlingów  I 8 
D ukaty cesarskie sz tuka  ’ ' 
Srebro za 100 złr. w. ‘ * ‘ *

złr .c t.
70,95 
77(20 
93,20 

795!— 
183 20 
110,50 

522 
108150



G A Z E T tójfĄ ftO D O W A  -  dnia 1. kwietnia 1865.

J P 1 l l  J B  H  *  M * .  J S k .
w y ro b ó #  k r a ń c o w y c h  i niacliiii

A u g u s t a  S c h u m a n n a
i

i

we L w o w ie , nr. 99 7 .  m a ^ a sz c z y t zaw iadom ići»i ''iiit '*  rii ■ • —

P. T. panów właścicieli gorzelń, browarów i enkrowni,;
” iż z powodu z n i ż e n i a  cen metali, wszelkie* «  o m  i ł  '  i

„w yroby m etalow e po nadzw yczaj n isk ich  cenach
- - — "" dostarczyć jest w stanie. ,  r ' 1 J

bliższą wiadomość udziela na żądanie ustnie lub listownie. j

h iu & ou . m arca zgubiono
cluży ko£ni|erż sobolowy  

damski. £ "•
Sumienny znalazca raczy z jubę  za 

nagrodą 2 0  złr. 
oddzć do domu pod 1.699*/,
G ró d e c k ie j . - 327

przY u lii->
i - i

Do podróży z

j Wiednia do Paryża
d n ia  20 . m a ja .  *

1 Dla nieprzewidzianych przeszkód śą 
dwie k rty, kupione do podióży do Paryża 
po_ niżej c en y , do sprzedania. — B liż sza  
w ia d o m o ś ć  w  E k s p e d y c ji  G a z e ty  Na 
ro d o w e j. 326 1— 2*— *■*— n(j o r . n - “"   ̂ »v..ROf’ II ni“i — - L ^  1 rouowej. 326 1—2

s#fe M m ,  I  M  Shrłfte
sporządzony z 'm jp rz y d a tn ic js z y c h  i w y  p ró b o w a n y  cli jió i, rosnących na 
A lpaęłi fS*w#j c?W,i. Óziałą_jj,spak a j a j ą c o  i ’ ro z w a ln ia ją ę q > jif t  organa piersiowe
233 i oddechowe.     3—7

uena opieczętowanej wielkiej, oryginalnej flaszki

praw aziw ego S zw ajcarsk iego  spkn z io ło w eg o
wynosi 3 franki, tj. 1 złr. 40 cent. w. a., a  każda flaszka ma w szkle, tudzież nr | 
pieczątce wyciśnięty ,be rb  Szwajcarji, i wyrazy: „S c lia y e itz c r-  K rii l i t e r - S a l t 1 

W e L w o w ie  s p r z e d a je  . j e d y n ie  apteka /.Y G . i i l  K I l l i  l  dawniej To 
manka, w  K ra k o w ie  jedynie  J O Z E F  B A H T L .- r-iSur* « v r »•« < VI m* w “-1 V -•

fabrykant kap elu szów
w  W ie d n iu . G o ld sc h m id tg a sse  N r. 5.

Uprzywilejowany za wynalazki dyohto- 
wyeb (nie przepuszczających wodę) nakryć 
głowy, poleca swój w wszelkie r<*dzajetycb 
wyrobów najlepiej zaopatrzony skład. W iel­
ki popyt podobnych towarów z W ołoszy, 
Francji i Ameryki je s t najlepszą rekom en­
dacją moich towarów. -  325 1—2

P  o d % i i , k o  w t t n i d .
ojca
Ak _____ .................................. ...................
nego, i bezinteresownego współdziałania tutejszej głównej ajencji tegoż Zakładu w tym 
w rględzit'w yrazid  temu ZAKŁADOWI ^ijniejszem publiczne podziękowanie. r**

Spadkobiercy ś. p. E dw arda Linzbauer*..
306 3—3 c. k. radcy szkolnego.

Ajencja tutejsza
m ł y n a  p a k o w e g o  

u  f t a j n i n i i c e  i t r d m i l « t t  e j
puluiio Szanotpej Publiczności na św ięta W ielkanocne

s a r i  26

itiS o tn

jęiw 
Ol najli

S T A R E J  P S Z E N I C Y .
Sklepyjnyajdują się :

1. W domu pana Hudetza pod i. 19 m.. obok sklepu żelazneto.
2. W domu p. Lewakowskiegu pod 1. 74 m., naprzeciw P. Gotza.
3. W  domu p. Lewkowicza p. 1. 424—425*/, przy placu Goiuchowakioh
4. W domu p, B reuera pod  przy ulicy św. Anny.

J a n  S c h u m a n n ,
322 3 - 3  A jen t

I l A G t K l N

IW tią tS d  W «S7B8ICQXjłl
rr i i l - a i  ta

rirS.
w ę iiYYOWie,

\ a  w ie lostron n e zaw ezw an ia  urządziłem  tąkże i yre ^iWOWIjS podobne

TOWARZYSTWA GRY, J S
które w  Wie.dHill. JBernie, K rak ow ie  tak  są  ulubione.

? r R*ł -1
w Rynku w domu dawniej p. WuJ^ertego Khsphnera, poleca swój

i n  T--M hm,- l i r  '■ t

g

i wszelkich s/,at i u f e b  kościelni eh i cerkiewnych,
- ■ r , »- V - - . - t r .  5*77 7 7? 1 —

a mianąfficie po cenacii następujących:

JŁrUwTL-

Ornaty * na zh.
D alm atyki . . • -* » "»
Kapy - • i- = • » »
Alby •
K o a ie szk i
Szale do MjJALtrąncyj 
Antipedia . - •
Firanki . i
Bursy
S u k ien L i pa C ib o rja
Bąlcb*chi,,yC h o rą g w ie  k rz y ż o w e  i eechuwe 
O zd o b y  do Ornatów, ^ptip.ędiów

,i Baidachinów .
P ask i do Alb. wełniane 
P la słczeu ice  . ,t 
D yw any na łokcie

r oddzielne .
O b ra zy  olejne na płótnie lab blasze 
M ate r je  ornatowe
A d a m a s z k i  w e łn ian e  . ■_____ :

jedwabne.

15, 20, 25, 35, 50, 70, 100 i wyżej 
18, 25, 3 5 „ 5 0 , 7 0 ,  100, 150 „ •,
25, ,.35, 50, 7 0 ,  100, 150, 2 0 0 .  
6 , 8 , 1 0 , 1 2 , 1 5 ,  20 , 25 ,  ,
4, ,5, 6, 7, 9 , 12, 15,
15, 20, 25, 30, 35, 40. 50

, 10, 15, 25, 35, 50, 100, 200
, ó, 10, 2 0 , 35, 60 , 10 0 , 300 

3 , - 5 7 - 1 0 ,  15 
5. 10, 15, 20 

5 0 , bO, 100 , 150 , 200
„ 15 , 25, 35 , 5 0 , 100

* 0
» ii

-H

2, 5 , 10, 15, 25, 35, 50
1, jedwabne na złr. 3 
10, "15. 20, 25, 30, 50, 100 „
l / i . 2 0 .  1.50, 1.80, 2 .2 5 / 3, 4  „
6, 8, 12. *6, 25 aż do 500. 
1 ,1 .5 0 ,2 ,4 ,6 ,9 ,1 2 ,1 5 ,2 0 ,2 5  „

łokieć od złr. 1.—  do złr 100
2 .— r  „ „ 2.5CK

„  3 —  .  » 1 6.—
« « » •— ;30 „  v
n w w 3. „ „ 8. - .

W kładką 4 z łr . k w a r ta ln ie  lab 1 z lr . 40 cn t. m iesięczn ie  (po wkładce I. kwartalnej raty) grywa 18 
członków mego towarzystwa z 18 kartami udziału ba 37 ciągnień w Austrji istniejących nrzędowyfch i prywatnycn 
pożyczek loteryjnych. Po wypłacie 25 ra t kwartalnych lub 75 miesięcznych na jedną kartę ndziału, stają się wazyatitio 
losy własnością 18 członków. Każdy członek otrzyma 18. Cv.ęść wygrąnej zaraz po spłacenin pierwszej kwartalnej raty 

Oprócz tego urządziłem następujące towarzystwa gry,
Oddział II. 20 pół losów z 1864 r. pośród 10 uczęstników z 21 miesięcznemi r a ta m i po n> ałr.
Oddział III. 10 losów kredytowych pośród lOKHCzęstników z 24 i&i«Hięczneini rat*mi po 7 złr,
Podczas wpłaty gra się na wszystkie losy wspólnie. Po całkowitej spłacie otrzymuje każdy Bczesiaik

oddziału II. 2 oryginalne półlosy z r. 1864, a .każdy  ta^eatnik .oddziału III. jeden W-JWfidytowy, który jaż w r
karcie udziału wyrażony będzie z oznaczenim serji i numeru. F - —-

271 15—0Bliższa wiadomość w programach, które na żądanie Bezpłatnie ndzieląm.

Przedaję jakże rozmaite krajowe losy oryginalne na w ypłatę w tratach. :
1 ’ •  • * "  fC>' i • , ‘ 1 ■ ~n‘ |

0 .  M .  B R A U N ,
we Lwowie, Izba wekslarska, ulica 'Wyższa Karola Ludw ika Nr. 312, pierwsze piętro
- ' 3 , .7 >A1 Bfil £3ifóS«W Ctj ." l S

P ro ik .esy  ■>« lo sy  k re d y to w e  po 3 zL. 5U aut. m u  ze stemplem,
i na c a le  lo sy  z r . 1864 po 1 złr. 75 cnt. wsaz ze'Stemplem są n mnie zawsze w zapasie. 

Z am iejscow e zlecen ia  branko w aoem i listam i b ędą  sp ieranie załatwiane*

M auszestry

G a l o n y *  fręd z le , k u ta s y  szychowe, srpbrne,, zjfots 1 jedwabp j ną ri^ne ęęny. 
Na żądanie przesyła próby wszelkich materyj z ozoaezeDiem  szerokości

i ceny, lub gotowe rzeczy do wyboru.
Podejmuje wszelkie zamówienia aa mąlo.wąpi^ WPębza świątyń 1 urzą- 

6 a  rz e ź b ia rsk ic h  Ołtarzów i ikonostpsow. 298 3 - 3dzenia rzeźbiarskich

Sok dla 
S p i e w f t k  o w *

( K i i n e t l e r s a f t ) .

Sok ten przez lekarzy aprobowany, w 
kołach wszystkich śpiewaków a osobliwie 
c. k. teatrn nadwprneg» w Wiedniu taE 
jest łubiany, iż nie potrzebuje daUzych za- 
chwalaó. Jest to niezawodoiy środek prze- 
eiw Jia t.iro iu . za ileg n tie iiiu . c io j  i'**0 > 
bo lu  szy i, k o k lu sz o w i i t. d.

Główny Bkład tego soku dlą J(,wo\ya 
*  a p te c e  / . Y G . 1tC R F ,K A

Gena flaszeczki 70 centów. — Za opa­
kowanie 20 cnt.

Jako  wyborny środek toaletow y pole­
ca apteka

G lycerynowy ocet.

Uzdolniony leśniczy,
przytępi geometra w średnim wieku, zaopa­
trzony w dobre świadectwa, przyjąłby po­
sadę w obw złoczowskim lut) brzeżadakim. 
Bliższa wiadomość na listy frankowane pod 
ad i-esą W . S . w e  L w o w ie  1. 359*/,.

Ilu
P o d ró ż  : Przez Nurenberg, Frankfurt n. M., Mogunrję 

(Mainz) na dół Renem  z w ycieczką na międzynarodową wy* 
stawę gospodarczą do Kolonii (Cólń) do Paryża. —

P o w r ó t :  Z Paryża (tu zatrzyma się Tow arzystw o 8 
dni), p rz e z  S z w a jc a r ię  (Bazyleję. Luzem. Zurych, Schafhan- 
son. K atarakty  Renu, Romanshorn,'Bodeńskie jezioro), Lindau, 
Mnichów do Wiednia, a to  w  ro z d z ie lo n y c h  T o w a r z y ­
s tw a c h  n a  14 d n i w a ż n ą  k a r t ą  do p o w ro tu .

P o d ró ż  t r w a  18 d n i. m o ż e  a le  b y ć  n a  m ie s ią c  p r z e ­
d łu ż o n ą . (  en n  k a r ty  u d z ia ło w e j 85 z l r .  w  K a n k n o ta e ' .

przedsiębiorstwa MIHALOVICA nastąpią w  miesiącach maja i czerwca.
Pierw sza podł ó ż  nastąpi dnia 1 8 . maja r. b . Druga podróż nastąpi 3. czerwca przez wielka część Europy na

r  ‘ -  • iinęazynarodow§ wystawę przemysłową i sztuk pięknych przez

MKVI>Y\ do DUBLINA (w Irlandji).*
P o d ró ż  : P rzez wszystkie prowincje N sdreóskie, Holąn 

dję, (Amsterdam , E aag, Rotterdam ) Anglje, (London, Birming­
ham, Liverpol) do Dublina.

P o w r ó t : .W rozdzielonych Towarzystw ach z LONDY • 
N U  do P A R Y Ż  A i S Z W A J U A R J l  z kartą ważną na 4 ty ­
godnie do powrotu przez Bazyleję. Luzem, Zurych, Schafbau- 
»en, K atarakty  Renu, Romanshorń, Bodeńskie jezioro.-Lindau 
Mnichów do W iednia.

P o d ró ż  t r w a  m ie s ią c , m o ż e  a le  b y ć  n a  6 ty g o d n i 
p r z e d łu ż o n ą .

Cena karty  ndzi8łowej (z zaopatrzeniem potrzeb do życia) z50 złr. w banknotach. W ystawa w Dublinie rozpcinie się 9. maja, 
Bliższe szczegóły w programach podróży. Zapisać się można z w kładką 20 złr. u kas kolei żelaznej w Peszcie, T euasw arse, 

A radzie, Szegedynie, Debreczynie, W ielkim Aradzie i Koszycach, we W iedniu an der W estbahnkasse u p. W andla, właśoicieła hotelu 
„W andel am P eter“ i n przedsiębiorcy. —

P ro g r a m y  są  do n a b y c ia  w  e k s p e d y c j i  G a z e ty  N a ro d o w e j.  ^ 4  3

Grunder
r»A JZ  MIHALOVIC,

der Uesellsohaftafarten, W ien, Opernring Nr. 15.

Flaszeczka po * z*r- 20 cent.; 
nie 20 cnt. 237

za opakowa-
3 - 6

ZniŻOIK! eenyi

Trumny kruszcowe
ozdobniejsze i trw alsze od drewniąnycK są 
zawsze w wielkim wyborzO P° . f ^ ^ j n y c b  

ie, i kosztują_<HugośM-Lcen ac li na składzie,
72 cali z ł r .  4 0  — o z d o b n ie js z e  
72 
75 
75
75
75

60
wytwornie ozdobne • » I®

złr. 45 — ozdobniejsze . »
wytwornie ozdobne . , «

hermetyczne z 2ma wiekami „ 
nadzwyczajnie wspaniałe ,

(Prachtsarge) . . „ 275
Poduszki po 2 złr- 50 ct.
Kapy „ 8 „ -------
Materace . 4 * -------

Filii c* k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredyto­
wego dla handlu i przemysłu we Lwowie.

F ilia  c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytow ego handlu ' i przem ysłu we Lwow ie przyjm uje w g o d z i n a c h  kasowych od
9. do 12’/ ,  p rzed  południem  i  od 3 , do 5. popołudniu pieniądze a a  a e y g n a o ja m i  k a s o w y m i ,  k tó re procent przynoszą^ Ba
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lęę? tąj^ż.ę w W iedniu, Bernie, Peszcie, P ra ­
dze i T ryescie w ypow iedzialne i w ypłacalne są, i w ystaw iają 8ję w kategorjach  po

100, Złr. 500, zlr. )00.
od sta

w
w

Procent wynosi: od asygn acyj p łatnych  u* okaz (S ich t) . . . .
„ „ za dw adniow em  w ypow ied zen iem
„  „  „  ośipio „  „

Asygnacje kasowe Zakladn centralnego W W iedniu, tudzież Z akładów  itlialay®!* W B ernie, P eszc ie , Pradze
,, , i  Tryęiśeie, w vptaca luh przyjm uje w m iejsce gotów ki k asa  F ilii L w ow sk iej w każdej godzinie kasow ej, jednakże dopiero we

dwa dni po uczym onem tu zameldowaniu i  za strąceniem  '/ ,  0d tysiąeą prowizji.
Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 202
Blższycb wiadomości udziela k asa  Zakładu.

Jedyny skład utrzymują 

F. Opuchlak i Nitsch,
we Lwowie pod 1. 47 naprzeciw katedry .

6 - t



Posiedzenie Izby posłów  
państwa z d. 28. marca.

(Dokończenie).

P. K u ra n d t. “„Według mego najgłębszego 
przekonania, zadłużył sobie wydział finansowy 
na podziękowanie od Izby i ludności. (Oklaski). 
Zasłużył się około ludności, gdyż jakakolw iek 
przyjdzie ostatecznie do skutku redukcja, lu­
dność Austrji musi na każdy sposób powiedzieć, 
że wydziałowi finansowemu za r. 1865 ma do 
zawdzięczenia oszczędzenie 20 milionów złr. 
Izba zaś winna wdzięczność wydziałowi, gdyby 
bowiem nie ten czyn, nie wiedzielibyśmy w ła­
ściwie przy przedłożonym nam preliminarzu 
rządowym, jak ie  czyny ma spełnić obecna peł­
na R ada państwa. Ten czyn Rady państw a poj­
mie ludność cała, czego nie można było powie­
dzieć o czynności Rady państw a w innym wzglę­
dzie. Co się tyczy redukcji, zachodzi między 
stanowiskiem wydziału finansowego a rządu ta 
różnica, że w ydział żąda natychmiastowego 
przystąpienia do oszczędności, podczas gdy mi- 
nisterjura chce je  przyznać tylko w części, a 
resztę odsyła do lepszych czasów. P. Herbst 
wyłnszczył jasno w znakomitej swojej mowie 
mylność tej zasady ze stanowiska finansowego, 
ja  chcę to uczynić z politycznego.

„Ministerjum wychodzi w swoich połowi­
cznych i przechodowych redukcjach, z tej głó­
wnej zasady, że aię znajdujem y w .stanie prze- 
chodowym. Pierwszym wszelako warunkiem 
dzieła politycznego, mającego się utworzyć i u- 
trzymać, jest, aby w to dzieło wierzono, aby 
dalej, wiedziano i miano przekonanie, że kon­
stytucja, którą się utworzyło, potrwa na wieki. 
Pozwolę sobie przytoczyć w tym względzie kil­
ka przykładów z historji. W żadnem państwie 
nie było większej anarchii finansowej a częścio­
wo i politycznej, jak  we Francji od 1792 do 
1800 r. Krąj był zalany papierami, dochody 
niestałe znikły, do stałych nie było poborców. 
Wobec sumy wydatków 700 milionów fr., było 
tylko 300 milionów fr. dochodn. W tym opła­
kanym stanie zastał F rancję konzulat, i przy 
pomocy dobranego ministerjum i zebrania wszy­
stkich sił, finanse Francji do pół roku uporząd­
kował. Cambaceres, postawiony na czele tego 
wydziału, który u nas powierzony obecnie p. 
Ileinowi (wesołość), wypracował za sześć mie­
sięcy kodeks cywilny, który do dzisiaj stoi jako  
pomnik mądrości francuzkiej (oklaski). W tym 
samym niemal czasie uporządkow ał minister 
Goudin finanse. Zaglądnijcie panowie do dzie­
jó w  o w e g o  czasu, a obaczycie, jak ie  zasoby 
znalazł m in is te r  do napraw ienia podupadłych 
zupełnie stosunków finansowych.

„Można powiedzieć, że nie z a w s z e  p o ró w n a  
nia byw ają trafne, że mianowicie nie m o ż n a  
brać do porównania czasów dawnych, dalekiego 
kraju. A więc zaglądnijmy do naszych dzie­
jów . Kiedy w roku 1849 wydano patent z d. 
4. marca, wierzyli wen mężowie, którym  p rz® 
prowadzenie jego pornezono; przynajm niej me 
szczęśliwy ś. p. hr. Stadion wierzył weń rok 
cały. Zważmy, co utworzono w owym roku, i 
porównajmy z tem, czego przez cztery lata na­
szego żywota konstytucyjnego nie utworzono, a 
znajdziemy różnicę między m inisterstw em , któ­
re wierzy w swe zadanie, a ministerstwem, od- 
syłąjącem  wszystko do lepszych czasów przy­
szłych (oklaski). O rganizajeę sądowniczą z owe­
go czasu, jeszcze dzisiaj wspominają z u p ra­
gnieniem, a urządzenia polityczne służą jeszcze 
w ogóle za podstawę temn co dla nas przygo 
to w n ją , ale co nie przychodzi do skutku. W 
tym krótkim  czasie ówczesny minister handlu 
zaprowadził w Austrji telegrafy, zreorganizo­
wał poczty, położył fundamenta do zjednocze­
nia cłowego z Niemcami w duchu ówczesnej po­
lityki — słowem, każdy oddech płuc świadczył 
że nowe, świeże życie wstąpiło w Anstrję.

„Ale dzisiaj bardzo duszno piersi naszej. 
Mamy dow ód, że pan minister stanu nie jest 
zdolny do transakcji, ja k  ów minister (pan Bach), 
który dał sobie z pod nóg nsnnąć swoją w ła­
sną konstytucję, i tak  samo służył ochoczo ab­
solutyzmowi, ja k  się półtora roku nosił z m y­
ślami konStytucyjneini. Jesteśm y przekonani, że 
tego nie jest zdolen pan minister stanu. Ale 
niestety widzimy, że podobno zbyt późno ze­
chce wystąpić energicznie i kategorycznie prze 
ciw p rądow i, który i wówczas przeszkadzał. 
W naszych oczach wiazimy spełniające się rze­
czy, względem których ogarnia na8 zdumienie, 
że minister i mąż stann , ry  konstytucję u- 
tworzył, patrzy obojętnie na ich spełnianie. y? 
sprawie §. 13. nie mogliśmy ochłonąć ze zdumie­
nia, słysząc jak  go w ykłada p- minister s ta n u ; 
ale rz e c z , o której m ówię, to mesP°dzianka, 
którą nas dopiero dzisiaj uraczono, i  ona to 
właśnie spowodowała mnie do zabrania głosu. 
Dzień dzisiejszy to dzień , bynajmniej nie 
zaszczytny dla ministerjum pana Schmerii ga. 
Dnia dzisiejszego zawieszono drogą administra­
cyjną, i zakazano na trzy miesiące jeden z ®aJ ' 
więc-ej rozszerzonych dzienników wiedeńskich, 
Constilułionelle Vorstadt Z tg . (słuchajcie! słu­
chajcie! poruszenie w Izbie). Ani przez mym 
mi nie przeszło podobne postępowanie za rzą­
dów pana Scbmerhnga (żywe głosy: bardzo do­
b rz e !) Uchwaliliśmy ustawę prasową w naj- 
świętszem przekonaniu, że nie włożą w nią sztn- 
eznemi wykłady rzeczy, o których nam się ani 
śniło. Okupiliśmy ustawę prasową nowelą, prze­
ciw której głosowała połowa Izby, — a ie oto 
zeskamotowano nam z pod ręki ducha tej usta­
wy prasowej. I  tożto ministerjum bchm erlingą 
tożto nasz minister stanu, za którym  szliśmy z
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razu, i który dzisiaj dziwi się po słuszności, że 
się uchylamy z poa jego przewodnictwa ? Oto 
com się czuł obowiązanym wypowiedzieć w tej 
Izbie jako  rzecznik prasy. (Żywe oklaski z Izby 
i z galerji.)

P. R ie s e -S ta l lb u rg . Jako reprezentant wiel­
kich posiadłości ziemskich, chcę ministerstwu 
wyłuszczyć położenie tej gałęzi gospodarstwa 
krajowego, i polecić uwzględnieniu Nie zapo­
minam, że ministerstwo doznaje wielkich tru­
dności w sterowaniu nawą państwa . Na to po­
trzeba silnej dłoni, ale też dobrego znawstwa 
stosunków. Osobisty szacunek, jak i mam dla 
pojedynczych panów z ministerstwa, a szcze­
gólnie dla ministra stanu, zniewala mię do za­
brania głosu dzisiaj, ponieważ jestem  przy ja­
cielem ministerstwa, i dla tego czuję obowiązek, 
powiedzieć mu prawdę. Jam zawsze tak  daleko 
szedł z ministerstwem, jak  tylko mogłem. P rzy­
kro mi, że teraz z niem iść nie mogę ; spodzie­
wam się jednak, że czasy te wrócą jeszcze. 
W łaśnie dla tego, ponieważ in te rn a  m aterjalne 
nie doznają takiej ochrony, j a s  powinuy, żałuję 
bardzo, iż nie mogę iść z ministerstwem. (Słu- 
chąjcie, słuchajcie! od lewicy).

Mówca wytyka następnie każdemu mini­
sterstwu zosobna braki, i zaleca do uwzględnie­
nia. Ministerstwu adm inistracji politycznej za­
rzuca, iż za mało robi dla opieki nad bezpie­
czeństwem publicznem ; ministerstwu spraw ie­
dliwości czyni zarzut, że w procedurze sądowej 
znajduje się zbyt wiele terminów i dylat, obcią 
żającycb kredyt. Uwagę ministerstwa skarbu 
zwraca na wysokość opodatkowania, podczas 
kiedy ministerstwu gospodarstwa i handlu wy­
tyka powolność w prowadzeniu układów cło- 
w ych ; na trzy miesiące bowiem przed ekspi- 
racją traktatu cłowego nie wiadomo bynaj-. 
mniej nic jeszcze o nowych ta ry fach ; ztąd 
też fabrykantom i t. p., je s t niepodobieństwem 
układać swoje budżeta. Gani także ministerjum 
spraw zagranicznych, iż posyłając wojska 
anstrjackie na wojnę szlezw icką, z góry nie 
wymówiło Sobie dla Anstrji wynagrodzenia 1 w 
pomyślnej pozycji cłowej. Co do ministerstwa 
wojny, powiada m ówca: Ja  sam życzę sobie, 
aby arm ia by ła w gotowości do boju, j a  sam 
opuszczę żonę i dzieci, aby się bić; sądzę j e ­
dnakowoż, że w adm inistracji ministerstwa w oj­
ny tkwi jeszcze wiele, co mimo wszelkich ofiar 
nie przyczynia Bię do tęgości armii, skoro n. p. 
słyszymy, jak  armia je s t żywioną i odziewaną, 
jeżeli słyszymy, jak ie  armia w Szlezwiku miała 
obówie, podczas kiedy wiemy, że zakład kredy 
to wy tyle zyskał na  dostawie butów. Będę gło­
sować za największemi okrojeniami cyfer, koń 
czy mówca (bardzo dobrze), gdyż myślę, że to 
jedno tylko zdoła zniewolić ministerstwo do 
uproszczenia manipulacji i do ulepszeń na ko­
rzyść by ta m aterjalnego. Tylko podniesieniem 
m a te r ja ln y c h  in te re s ó w  p o d n ie s ie m y  A u s tr ję , 
a w ie rn y m i je s te ś m y  p o d d a n y m i, jeżeli n a  to 
nastajemy (oklaski).

Prezydnjący zam yka rozprawy jęnerąlne.
■ ■
M in is te r  s k a rb u  P le n e r  zwraca swe u- 

wagi nasamprzód przeciw zarzutowi jednego 
z mówców (Herbsta), który utrzym ywał, że 
przy zestaw ienia’ preliminarza pospisywano 
fałsze, i stara się cyframi budżetu zbić tw ier­
dzenie owego posła, i dowieść, że było fałszywe. 
Na zarzut, jakoby  zaległości długów państwa 
tudzież kilka innych pozycyj nie wciągniono do 
bndżetn, oświadcza minister, że bndżety nasze 
są sporządzone zawsze tylko na rok bieżący, i 
że nigdy nie wciągano do budżetu nadwyżek 
wydatkowych i dochodowych. Czyniono jeszcze 
zarządowi skarbowemu wyrzut, iż nie uwzglę­
dnił w budżecie w ydatku tych 11 milionów, 
które miano w Intym zapłacić bankowi. W cza­
sie jednak, kiedy układano budżet, miano jeszcze 
na uwadze interes z dobrami rządowemi, i spo­
dziewano s ię , że spłata bankow a pokrytą bę­
dzie wynikiem ze sprzedaży dóbr skarbowych. 
T rudności, w pływ ające na udaremnienie tego 
interesu, objawiły się dopiero wtedy, kiedy 
już budżet został przedłożony. Przechodząc 
do długu bankowego, nadmienia minister, że 
la ta  1865 i 1866 , których bndżety już 
przedłożone należą do rzędu tych lat, po k tó ­
rych upływie dług bankowy mnsi być umorzo­
ny. Znaczyłoby to w ięc , mieć krótki wzrok, 
gdybyśm y z nmysłn zapominali, ja k  wielkie w 
rzeczonych dwóch latach będą musiały być w y­
datki tak  na potrzeby państw a * jak  i na po­
trzeby banku. Rząd zamierza p rze to , jak  to 
już zresztą zakomunikowano w wydziale finanso­
wym, wnieść do Izby propozycję co do ogól­
nego ubytku w tychże latach, skóro tylko cy­
fra tego ubytku stanie się wiadomą. Potrzeby 
państw a i banku będą musiały być pokryte na p®- 
rjod 21etni, i to jedną operacją finansową naraz,
co będzie z w ielką korzyścią dla uporządkowania 
finansów. Na zarznt, że wiele pozycji wykazano 
zanadto wysoko, minister musi odeprzeć, że zarzut 
ten jes t nieuzasadniony. Wiadomo powszechnie, że 
budżet był układany w czasie, kiedy niewia- 
mym jeszcze był rezultat zbiorów zeszłorocz­
nych. Widoki były lepsze aniżeli skutek, a rząd 
musiał brać rzeczy, ja k  były. ż e  jednak oko­
liczności inno postać przybrały, niżeli ja k  ocze­
kiwano , t0 nie jest winą rządu. To wszakże 
pewna, że tego roku dochód z podatku gorzał- 
czanego, podatku od cukru i od innych akcy­
zowych będzie takim ja k  był preliminowany. 
Co 8'? tyczy ogólnej nędzy, to rząd jest bar­
dzo dobrze poinformowany o tych stosunkach, 
ubolewa nad niemi, łecz niesłuszną jest rzeczą 
i prowadzi do zamęcenia pojęć u ludności, jeże ­
li nędzę tę ogólną i przyczyny jej kładzie się 
na karb rządn. Minister dowodzi następnie wy­
kazam i dłngn państw a, że potrzeba na pokry­

cie onego zmniejszy się o 40 milionów, począ­
wszy, ' od roku 1867, i faktem tym zbija tw ier­
dzenie wczoraj stawione, że nawet po dopeł­
nieniu spłat bankowych, stan finansów państw a 
się nie polepszy. Mówi dalej o zarzucie, jakoby 
rząd zaniechał robić o ile można oszczędności. 
Odwołiye się w tym celu na propozycje poro 
bione ze strony r^ądu (co do 201/ , ,  milionów.) 
Orzeczenie rządu w tym punkcie nie je s t by 
najmniej szorstkim dyktatem , lecz poprostu su­
mienną odpowiednią na pytanie, stawione ze 
strony wydziału finansowego. Innej odpowiedzi 
rząd dać nie może, inaczej pierwsza odpowiedź 
nie byłaby była odpowiedzią prawdziwą. Po 
wykreśleniu 20 milionów deficyt na rok 1865 
wynosi 9 milionów, ’ co się równa ilości ra ty  
dłngu wied. wal., przypadającej bankowi. Sko­
ro odpadnie raz ten dług, w ykazany jeszcze w 
r. 1866, natenczas zrobi się rzeczyw isty postęp 
YP„uregulowaniu skarbowości.

i ™
M in is te r  s ta n u  S u h in e rlin g : Rozprawy 

adresowe i rozprawy nad budżetem są zazw yczaj 
takiemi chwilami w życiu parlamentarnem, kie 
dy obie strony prowadzą walkę z najw iększą 
zaciętością , i kiedy zadaniem jes t sił najw a­
żniejszych, występować do akcji albo za albo prze­
ciw rządowi. Jedne w alk ę , walkę przy rozpra­
wach adresow ych,'odbyliśm y przed kilku mie­
siącami, druga rozpoczyna się właśnie, i jeżeli 
tw ierdzę, że sytuacja nasza może nam nie nadaje 
prawa, właśnie przy obradach budżetowych 
prowadzić walkę za lub przeciw rządowi, toć 
przecie nie mogę niewidzić faktu, że walka ta 
wybuchła i toczy się. Jeżeli tw ierdzę, że w e­
dle mego indywidualnego widzenia rzeczy przy 
teraźniejszem stanie Austrji sprawa ta nie mo­
że być przedmiotem żywej walki, to niechaj mi 
wolno będzie, bliżej się wytłumaczyć.

1 „Przedewszystkiem  ani rząd ani Rada p ań ­
stwa nie różnią się w tem, aby ile możności o- 
szczędzano, aby ile możności działano w kierunku 
zrównoważenia skarbowości. Co do miary j e ­
dnak być może, że panuje różnica zdań.,

„Tem mniejszą widzę p rzy czy n ę , dlacze- 
goby głosując za większą' lub mniejszą cyfrą, 
miano robić z tego rodzaj wotum zaufania lub 
nieufności dla rządu. W innych parlam entach 
może to być zupełnie słnsznem, i w rzeczy sa 
mej dożyliśmy, że uchwały, zapadłe podczas ob­
rad  budżetowych, tłumaczono sobie w tym sen­
sie, iż zaw ierają one wotum zaufania lub nie­
ufności dla rządu. P raw da że tak  je s t w innych 
krajach, albowiem w innych krajach mamy na­
reszcie zupełnie inne urządzenia w zestawianiu 
budżetu, inne urządzenia w obracaniu sum u- 
chwalonych, zupełnie inne urządzenia w zdawa­
niu racnunkow z lub obrotu. Tam, giUic każde­
mu zosobna ministrowi dozwolony je s t etat o- 
gółowy, tam  gdzie nawet wolno przenosić fun­
dusze z jednego ministerstwa na drugie, tam  
zaiste ak t uchwalania budżetu jest tego rodza­
ju , że c h o d z i w  nim rzeczywiście o wotum u- 
fu o ś c i lab nieufności dla r z ą d a .  T a m  b o w iem  
rzeczywiście k a ż d e m u  m in is te r s tw a  oddana jes t 
ogromna władza w gospodarowaniu pieniądzmi 
przyzwolonemi. Tam  ministrowie są rzeczywiście 
w możności, popełniać nawet nadużycia z dc- 
zwolonemi sumami. Tam  nareszcie jest nawet 
rzeczą możebną, dopuszczać się przekupstwa. 
Ale w Austrji nie masz o tem jeszcze mowy. 
Powiadam to otwarcie. Albowiem kto przeglą­
dnie pięć tomów naszego preliminarza, kto zo­
baczy, z ja k ą  dokładnością w ykazana jes t p ła­
ca ministra zarówno z płacą ostatniego s łn g i, 
pomieszkanie nainiestuika z pomieszkaniem le­
śniczego w dobrach kam eralnych, kto ujrzy te 
tysiące tysięcy paZycyj cyfrowych, a z drugiej 
strony przejrzy Ustawę finansow ą, gdzie rząd 
przyw iązany je s t nietylko do pojedyńczycŁ od­
działów, ale do poddziałów a naw et pojedyń- 
czych §ów: tego pytam  się, moi panowie, który 
z ministrów, choćby mu nawet wyższą przy­
zwolono snmę, aniżeli temn lub owemu przyje­
mna, będzie w tem upatryw ał oznakę szczytniej- 
8Zego zaufania, skoro wszystko jasno  jest wy­
kazane, na co pieniądze m ają być w ydane, a 
ministrowie nie są w stanie obracać pieniędzy 
na co innego, jak  tylko na to, na co je  uchwalono?

„Mimo to przyszło do tego, i rzecz tak  w y­
gląda, że rozprawy budżetowe stają  się w alką 
parlam entarną; przeżyliśmy już wczoraj i doży* 
jem y jeszcze w dniach najbliższych, że rozpra­
wy budżetowe wciągną do zakresu swego wszy­
stkie kwestie, które jakokolw iek należą do rzę- 
du gorących. Dla tego też niechaj i rządowi 
będzie wolno, zaraz przy rozprawach jenerał­
a c h ,  może nawet uprzedzając debaty specjalne, 
wejść w rozbiór wszystkich tych kwestyj.

„Gdyśmy, moi panowie, kończyli debaty a- 
dresowe, wtedy wołano głośno na nas mini- 
s tró w : Dla was jedne tylko mamy przestrogę— 
poznajcie siebie samych i zróbcie zwrot! Co się 
tyczy samopoznania, to możemy panom przy­
d a ć  otwarcie, iż posiadam y je  w dostatecznej 
p ie rze . Łatwo też pojąć, że je  posiadamy, gdyż 
jeźli się przypatrzym y naszemu położeniu, j e ­
żeli słyszymy, kto mówi, kto czyta, kto pisze, 
to zaiste wyzna każdy, że nie brak upomnień, 
&r°źb i pouczeń dla ministrów. Dawno iuż mi-

czas, kiedy mówiono: schlebia się królom, 
sęmebia się ministrom. Zaprawdę, nikt teraz 
“ le pochlebia ministrom (powszechna wesołość). 
J®żeli więc słuchamy i czytamy, to dowiadnje- 
pty się codziennie, gdzie czego brakuje, i gdzie 
brakowi temu my jesteśm y winni.

. "Pozwólcie więc, panowie, iż przystąpię w 
zwięzłej krótkości do tego, co nam o so b liw ie  
zarzucają, j£ patrzym y na braki, i że brakom 
tym jesteśm y winni.

„Oto przedewsystkem m am y do 
z p o lityk ą  zagraniczną. Pow iem  ty lko  k i a

słów o tem , nie w ątpię bowiem wcale, że za 
parę dni szanowny mój k o leg a , minister spraw 
zagranicznych, będzie m iał z pewnością sposo­
bność, złożyć o tych rzeczach szczegółowe o- 
świadczenie. Sposobności mu aie braknie, nie 
wątpię bowiem, że w t t j  m aterji wiele rzeczy 
będzie mówionych (śmiech i poruszenie).

Ale ponieważ wszystko to grupuje się oko­
ło kw estji pieniężnej, toć chciąłbym dziś już o 
tem parę słów powiedzieć. Bez w ątpienia w po 
lityce zagranicznej domagają się u nas energii 
ja k  największej na t o , aby stanowisko Anstrji 
jako mocarstwa pierwszorzędnego było wzmo­
cnione i utrzymane. Tego bez wątpienia od nas 
sobie ży c zą , tego słusznie żądają od ty c h , w 
których ręku spoczywa kierownictwo spraw za­
granicznych ? Cóż ma dają na poparcie tej sil­
nej polityki. Oto z jednej strony oświadczenie, 
iż niepodobieństwem je s t dla nas utrzymać się 
przy czem innem , ja k  tylko ile możności przy 
wieczystym pokoju, że nie powinniśmy przynaj­
mniej myśleć o innej polityce jak  tylko o poli­
tyce pokoju, tj. wstrzymywania się od wszelkiego 
czynnego w ystępu, choćby nawet występ taki 
był oczywiście pożądanym, I cóż jeszcze nam 
dają prócz tego? Oto nieustanne malowidła, że 
jesteśmy państwem całkiem podupadłem , zubo­
żałem , bez k red y tu , państwem zrujnowanem. 
Sądzę moi panowie! że żywioły tego rodzaju 
nie są w stanie wyrobić nam za granicą stano­
wiska silnego, ani umożebnić ministrowi spraw 
zagranicznych nadanie wagi swemu słowu w 
radzie Europy (brawo od centrum).

„Popatrzcie się moi panowie cokolwiek ua 
północ, ja k  tam w podobnych rzeczach się 
dzieje. Oto w stolicy północnej mamy prawdzi­
wie smutne i niepoczesnc widowisko rozprzężo- 
nego wewnątrz stann konstytucyjnego; widzimy 
żywą walkę, k tó rą Izba posłów prowadzi z rzą­
dem, a dzienniki przynoszą nam codziennie de­
baty ztam tąd, żywo i ostro prowadzone. Ale 
czyście moi panowie przy debatach nad reor­
ganizacją wojskową w tej stolicy północnej sły­
szeli, aby który z posłów radził Prusom, iżby 
zrzekły się swego stanowiska pierwszorzędnego, 
iżby się zredukowały na jak iś czas (poruszenie 
na lewiey) i pozostały pięknie w domu ze swą 
polityką, i dopuścił* wszystko cokolwiek się sta­
nie? (poruszenie na lewicy). Żaden z posłów p ra ­
skich tak nie mówił, a choć z drugiej strony 
przypuszczam , że stan finansów praskich po­
myślniejszy jest, niż u nas, to nareszcie i w tej 
p a rtji słychać tam skargi uzasadnione, a zara­
dzenie pod niejednym względem byłoby pożą­
dane. Lecz pomimo to nie słyszano tam nigdy 
ani słówka w tym duchu, że się jest państwem 
zulsz.czouem i podupadłem (poruszenie na lewi­
cy), i że przeto trzeba zaniechać , występywa- 
nia energicznego na zewnątrz.

Przystępuję więc teraz do tego , co mnie 
dotyka najbliżej, i o czem wczoraj i dzisiaj 
niejeden s ły s z a łe m  z a rz u t , to je s t — do kiero­
wnictwa polityki wewnętrznej Nieustanne rzą ­
dowi czynią się zarzuty, że wewnętrzne stosun­
ki konstytucyjne jeszcze nie są uregulowane, 
innemi słowy, że konstytucja nie je s t.w  życie 
wprowadzona, czyli jak  mówić zw ykli: sprawa 
węgierska nie jest załatwioną. Podczas rozpraw 
nad adresem przedmiot ten traktow ał w sposób 
bardzo piękny — co chętnie p rzy zn aję— jeden 
z posłów styryjskich (Kaisersfeld), a ja  ubole­
wam bardzo, iż to com wówczas powiedział, 
także dziś powtórzyć mnszę.

Pan poseł krytykow ał wprawdzie postępo­
wanie rządu i nazwał je  niestósownem, nie po­
dał jednak w swojej bardzo dowcipnej mowie 
wcale sposobu, w jak i jego zdaniem załatwićby 
można kwestję w ęg ie rką . (Głosy z lewicy: My 
już wiemy 1) Podobnież inny pan poseł, który 
przemawiał przed kilkn dniami, znalazł lekar­
stwo w tem, aby nie myśleć o żadnych oktro- 
jowaniach na Węgrzech. W tym względzie mo­
gę go uspokoić; przecież nikt o tem nie myśli. 
(P. Rechbauer : Bardzo dobrze.) W najnowszym 
czasie zdaje się, stało się już coś także w celu 
załatwienia sprawy węgierskiej. Dożyliśmy bo­
wiem, że salon pewnego byłego m inistra, który 
także w najświeższym czasie napisał piękną 
książkę o kwestji konstytucyjnej, otwarty został 
innemu wpływowemu członkowi tej Izby (Schin­
dlerowi) ; a cieszyć się bede, gdy usłyszymy 
ppogram, który powstał z tej koalicji. Obawiam 
się tylko, że w sprawie tej jedna z obu stron 
się o s z u k a  (poruszenie).' Dla nas , Jnieje tak ­
że tylko jedno załatwienie, a czy będzie, ®no 
skuteczne lub nie, to pokaże p rz y s z ło ś  Która 
zarazem dow iedzie: że niezachwiane musimy 
trzymać się konstytucji i w s z y j e  P°ni8zyć 
środki, aby ta  konstytucja i w zna
lazła uznanie. Dalecy jesteśmy ,od tak 8anf;wi- 
nicznego usposobienia, ja*  wydaje,
którzy mniemają, że podcld® .* y nb ,®> ^  naj- 
bliższy sejm węgierski D“ tjftbnu?8t T -
kojnie kwestję k o n s t y ^ l  1 k ,lka tygodnl 
do  ieeo otwarciu w/&rflD1 b<*d ^  węgierscy po- 

; l Z I Z  ’rr,iedzy nami. T ak  różowych
. ■ i • a cbo® z niektórych stron

Izby*przykładać największą wagę do
zwołania s e j m k‘or? by zaraz załatw ił spór
konstytucyjny' tQ me jesteśm y tego zdania, że
SDÓr ten z«r8Z 81« zalatw,; Podeblebiamy sobie 
jed n a ł przY «pokojnem i stałem postępowa­
niu r z >  w końcu i tą sprawa się przełamie. 
Snodzicwamy się, że ei liczni meżowie w We- 

PzeCh którzy żywią uczucie, że musi być przl- 
pr0wadzony ścisły związek z Au9trj / ż/ kon.
stytucja także i w Węgrzech stać się musi cia­
łem - że ci mężowie nabędą odwagi, przemó­
wić za swem przekonaniem, i że tym sposobem
osiągniemy w końcu to, do czego d ą ż y m y  tak
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Źe cel to wielki, nikt nie zaprzeczy; że 
wielkie cele według ludzkiej natury nie bardzo 
rychło się osiągają, niemniej pewną jest rzeczą ; 
a wy panowie, jeźli zwrócicie uwagę na prze­
ciąg czasu, nim się udało mieć angielski parla­
ment, jeźli zważycie, ile czasu potrzeba było 
do przeprowadzenia b i l u  katolickiego, refor- 
raowego i t. d. w Anglii — nie uznacie w uon- 
cu rządu niedbałym i nieudolnym, że po 4 latach 
nie umożebnił załatwienia kw estji węgierskiej

W każdym razie mamy rzetelną wolę za ; 
krzątania się około tej kwestji. Udowodnić 
możemy tę wolę tylko tym sposobem , . że Jak 
to w imieniu rządu oświadczam, pocay°loao już 
wszelkie przygotowania do ja k  n.ajry*;hlejszego 
zwołania sejmów kroackiego i węgier8^ Ieg°, i że 
w końcu przyspieszenie termin*1 zależeć będzie 
tylko od tego wysokiego zgrom adzenia, gayż 
wtedy tylko zwołać będzie można owe sejmy, 
gdy Rada państw a pełna zakończy swą czyn­
ność.

Oprócz tego, że konstytucja nie została 
przeprowadzoną, zarzucają także ustawicznie 
rządowi, iż n ie  czyni nic dla je j rozwoju, mia­
nowicie w tym kierunku, że nie weszło jeszcze 
w życie wszystko to, co w ogóle w państwie 
prawnem, w państwie konstytacyjnem  nważamy 
za konieczne następstwa udzielonej raz konsty­
tucji. Chętnie przyznaję, że mnóstwo tych rze­
czy, które zazwyczaj uważamy za następstwa 
konstytucji, nie weszło jeszcze obecnie w życie 
w Austrji; lecz moi panowie, postęp praw odaw ­
stwa i postęp reform w administracji je s t w ła­
śnie dłuższym, dodam atoli, także pewniejszym 
i rzetelniejszym, jeżeli przechodzi drogi stopnio­
wych pór konstytucyjnych.

Rząd może ostatecznie bardzo szynko prze­
prowadzić prawodawstwo i organizację; we 
Francji przeprowadzono je, ja k  przyznaję w kil­
ku miesiącach — ale przez rząd absolutny. 
Gdzie jednak cały ustrój konstytucyjnego życia 
ma się rozwinąć, a w ustroju tym tylko npatru- 
ję  gwarancję trwałego stanu, tam droga dłuż­
sza; leży to w naturze rzeczy. Poczekajcie j e ­
dnak tylko na sesje szczuplejszej Rady państwa, 
a przekonacie się, że właśnie postarać się m ają 
o rozwój naszego życia konstytucyjnego szere­
giem nowych ustaw.

Jedno tylko w pada mi na myśl, o ezem do­
tąd ani słowem nie wspomniano, jakby się w ca­
le nie stało, chociaż właśnie w poprzednich la ­
tach przykładano doń największą w agę— to jest 
utworzenie naszego życia gminnego. Z żadnych 
ust nie nsłyszałem jegzcze o tern słowa, że prze­
cież jes t to pocieszający postęp w naszjłm s ta ­
nie , iż prawie we wszystkich częściach pań­
stwa życie gminne stało się ciałem, a mniemam, 
że ze strony rządu nie brakło przy tem na 
•zybkiem przeprowadzeniu, na otwartości i gor­
liwości. Jest to teraz rzeczą gmin, posiąść au­
tonomię im udzieloną, a tuszę, że b ło g o s ła w io n e  
przyniesie owoce. Dawniej mówiono m w uia, że 
wolność gmin jest podstawą wolnego państwa. 
Dziś mamy wolność gmin , a i to nie w ystar­
cza. (Głos z lew icy : Któż to twierdzi?)

To co powiedziano o s t o s u n k a c h  f i ­
n a n s o w y c h  państwa, sprostował pan minister 
finansów. Mało będę miał, o tem do powiedze­
nia. Jedno atoli powiem: jeżeli nasze stosunki 
finansowe są takie, ja k  je  malowano, jeżeli nie­
dostatek na całym obszarze państwa je s t taki 
jak  o tem słyszeliśmy, wówczas przyznać mu 
szę w istocie, że stan nasz jest rozpaczliwy, i 
wówczas można się naradzać, jakich radykal­
nych środków użyć należy do zapobieżenia złe­
mu. M ówię: jak ich  radykalnych środków, bo 
że to nie środek radykalny, czy 20 czy też 25 
milionów wymaże się z 500 przeszło milionów, 
to zdaje się dosyć pewną rzeczą. Zastrzegam 
się przy tern przeciw zarzutowi, jakobym  do 
zaoszczędzenia nawet kilku milionów najw yż­
szej nie przywiązywał wagi — ale oszczędze­
nie to, nie jes t radykalnym  środkiem. Myślałbym 
tedy, że szanowni panowie — którzyby zape­
wne spełnili swój obowiązek, malując ile mo­
żności ja k  nąjjaskraw iej stosunki kraju w takim 
razie, gdyby rząd łudził się pod tym w z g lę d e m  
— m ają także wobec ludności obowiązek do 
spełnienia, a to przez cokolwiek uspakajające i 
łagodzące wpływanie. Jeźli jesteście przekona 
nij że stosunki jeszcze nie są takie, aby im nie 
było można zaradzić — wpływajcież w tej m y­
śli i na zewnątrz, pouczajcie ludność w całości, 
że jezli tylko serjo zajmiemy się usunięciem 
złego, złe usuniętem zostanie, ale nie rzucajcie 
choremu, leżącemu na łożu boleśei, zamiast 
wszelkioj P°ciechy tylko słow o: „Nic w świecie 
m nie pom oże!“

Pan br* R ,ess dał nam szczególnie ponury 
obraz naszych gospodarskich stosunków. Chę­
tnie p rzyznaję , i® obraz ten zawiera niejedno 
praw dziw e, nie uchylam 8ję 0(j 2(jan ia ; 
ale i tn wracam się do teg0 } co j uż Wyrzekł 
pan minister finansów: czy to wszystko rząd 
sam tylko zawinił, i mocy j a,kie-
go rządu, usunąć to fatalno®01 • CQ rzJ^  
bok oszczędzeń ogólnych w g^PCdarstwie pań ­
stwa, w sprawie tej mógł uczyn ić, to jj6 mo. 
żności uczyniono. Zdanie, jakoby rząd oa p0|u 
ekonomii nic nic uczynił, jest, jak  sądzę, zarzu_ 
tem, na który wcale nie zasłużył. f

Moi panowie! Ponieważ właśnie nlC stacza. 
my walki stronnictw, więc pozwalam sobie, wy­
rzec przy końcn mej mowy, jeszcze kilka słów 
o s t a n o w i s k u  r z ą d u  w o b e c  W y s o k i e j  
I z b y  i j e j  r o z m a i t y c h  s t r o n n i c t w .

Wyrzekłem nie jednokrotnie i powtarzam z 
naciskiem , że prawdziwe życie konstytucyjne, 
jedynie przez ile możności harmonijne współ­
działanie rządu i reprezentacji staje się mo- 
żliwem.

Pomijam całkuwicie, czy w Austrji w ogóle 
możliwym je s t rząd ściśle parlam entarny, czyli 
je s t możliwem, rządzić ustawicznie według wię 
kszości, i czyli w ogóle podobna je s t tworzyć 
tak  zwane ministerstwa większości, czy nie. 
Chciałbym tylko oznaczyć moralny wpływ tak- 
zwanej większości jak ie jś  Izby na postanowie­
nia rządu. Otóż wyobrażam to sobie bardzo do­
brze, że rząd, który ma przed sobą stronnictwo 
ścisłe, stronnictwo co się gromadzi około wybi­
tnego program u, stronnictwo, w którego łonie 
znajdują się mężowie z odpowiednią znajomo­
ścią rzeczy, z odpowiednią zdolnością kierowni­
czą, aby, jeśli ich powołają do objęcia steru 
rządu ' działać mogli w interesie uregulowanej 
adm inistracji —v wyobrażam to sobie dobrze, że 
rząd moralnie jest obowiązany odpowiedzieć ży­
czeniom i pretensjom takiego stronnictwa, sto­
sować się doń ile możności. Proszę wgzakże da­
rować, jeżeli, co się tego punktu tyczy, przy­
łączę sm i!,, zdania pewnego mówcy siedmio­
grodzkiego, Który wyrzekł dziś, że takich sil­
nych partyj nie ma w tej Izbie, i ż e  s z c z e ­
g ó l n i e  t o  s t r o n n i c t w o ,  k t ó r e  s i ę  z o wi e  
J e g o  c e s .  M o ś c i  u a j w i e r n i e j s z ą o p o -  
z y c j ą ,  n i e  m o ż e  b y ć  u w a ż a n y m  p r z e z  
n a s  z a  s t r o n n i c t w o  z w y b i t n e m  p ro - 
g r a m e m .  (Poruszenie na lewicy) I  temu stron­
nictwu nie możemy przyznać rozstrzygającej 
wagi, któraby naszem. zdaniem zaciężyła mo­
ralnie na szali wpływem zupełnie ukształtowa­
nego stronnictwa; proszę nam tego za złe nie 
poczytywać.

Ani niech nam to nie będzie poczytane za 
złe, że choć uchwały tej Izby tu i ówdzie w y­
padną przeciw rządowi, nważaliśmy to za zgo­
dne z naszym honorem, naszym obowiązkiem i 
naszemi konstytucyjnemu zasadami, ofiarować 
na dal swe usługi Najj. Panu. (Brawo w cen­
trum.)

Niech mi wolno będzie z równą wolno­
myślnością, ja k ą  zdaje mi się okazałem, mówiąc
0 najwierniejszej Jego c. M. opozycji, zwrócić 
się teraz i do stronnictwa, na którem cięży za­
rzut : ministerialnego. W yznaję najprzód — a nie 
łudźmy się pod tym względem — że w dzisiejszych 
czasach jest to w ogóle przytrudne zadanie, 
stać. po stronie rządu; do tego potrzeba większej 
odwagi, niż do zostawania w opozycji. Wsze­
lako i tych panów, którzy są tak  dobrzy i 
chcą, ażeby rząd opierał się na nich, a którzy 
to z wewnętrznego czynią przekonania, tych 
panów upraszałbym, ażeby i oni do właściwego 
nakoniec stałego stanow iska któregoś stronnic­
twa zdążyli, ażeby nznali jako  potrzebę każde­
go parlamentarnego życia, ugrupowanie się pod 
jedną pewną chorągwią, a gdy się ugrupowali, 
ażeby nie spuszczali z oka celu polityki swo­
jej co do całości i wielkości w ogóle, a w pod­
rzędnych pytaniach może by dobrze było po­
minąć samodzielność osobnej jednostki. Oto 
j e d y n y  sposób dla tego stronnictwa, atęby
lilo  «wrvjij w b I ooJ i; i Jjw oje s ta n o w isk u .

Jak  o stronnictwach myślę, w ypowiedzia- 
łom z otw artą wolnomyślnością i mam już ty l­
ko słów niewiele dodać, ja k  myślimy o naszych 
obowiązkach. Obowiązki nasze pojmnjemy w 
usilnćm ile możności staraniu, ażeby interesom 
narodu stało się zadość, ażeby życzeniom, obja­
wionym w Izbie, odpowiedzieć. Przedewszy- 
stkiem wszakże uważamy za swój obowiązek, 
za własnem iść przekonaniem, również — co dla 
każdego z szanownych posłów zastrzegamy — 
według własnego przekonania mówić i działać, 
z czego i sami korzystać chcemy.

Tu moi panowie ! zdaje mi się, że się nie 
pomylę orzekając rozbicie tego szkopułu, k tó ­
rym było, nad czem ubolewamy, to iż się nie we 
wszystkiem możemy zgodzić z zapatrywaniem  
Wysokiej Izby. Nie jes t to wszelako z naszej 
strony duchem opozycji, je s t to w łaśnie w yra­
zem uczucia, którem przyznajemy, iż rząd jes t 
samodzielnym czynnikiem w życiu ustawoda- 
wczem, i dla tego według własnego przekona­
nia działać musi, jak  tego równie się spodzie­
wamy i od innych czynników tegoż życia. Taż 
sama, przez szanownych - członków Wysokiej 
Izby po kilkakroć wypowiedziana dewiza, jest
1 naszą dew izą. „W ierni monarsze, ale także 
wierni ustawie, a oraz wierni przestrzegacze na­
szych obowiązków!" (Zadowolenie w centrum 
i między posłami z Siedmiogrodu.)

Sprawozdawca jenerainy l a s c h e k ,  zbija 
niektóre twierdzenia Sartorego; zauważał mia­
nowicie, że powzięto zamiar narazić niektóre 
sumy o stratę SOprocentową, szczególnie te, o 
których zwłokę wydział finansowy wnosił, a 
gdyby na zwłokę nie pozwolono. Spraw dza da­
lej niektóre pozycje, podane przez Tintego, za­
słania wydział finansowy przed zarzutem posła 
Waidele, jakoby życzenia Izby pod tym wzglę­
dem nie były jasno sformułowane, zapuszcza 
się w wyświecenie niektórych uwag pana mini­
stra finansów i zwraca się w końcu przeciw 
wywodom ministra stanu, p. Schmerlinga. Na 
zarzut p. Schm erlinga, iż uchwały nad budże­
tem nie są rzeczą zau fan ia , odpiera , że pan 
minister właśnie zeszłego roku z powodu roz­
praw y nad funduszem dyspozycyjnym , zażądał 
przyzwolenia jako znaku zaufania. (Słuchajcie!
słuchajcie!)

Na uwagę, t e położenie finansowe bez po­
trzeby tak przedstawione było , jak  się to w ła­
śnie stało, odpowiada, iż złe, m ające się leczyć, 
P°winno być dobrze rozpoznane; prawdziwe 
przedstawienie położenia rzeczy nic nie szkodzi, a 
są Jeszcze i inne rzeczy, które się zaprzeczyć nie 
dadzą Jeżeli się wydaje pożyczkę ze stratą 
przeszło 20 proc. na kursie, a pożyczki tej w 
Więcej jak  dziesięciu miesiąeaeh nie umieści, to 
je s t to położenie, wobec którego wszelkie mil­
czenie na nie się nje przyda.

Twierdzenie, iż opozycja stoi jedynie dla te­
go, ażeby oponować, odpieram stanowczo. Wnio­
ski wydziału opierają się co najmniej na ży­
czeniu, ażeby istniejącemu złemu położeniu ile 
możności zaradzić; zaprzeczam  oraz, jakoby się 
wnioski wydziału i rządu zgadzały. W ydział 
proponuje okrojenie, które o całą trzecią więcej 
wynosi, ja k  przez rząd  wniesione. W j dział miał 
przekonanie, że przez taK małoznaczne p rzy­
zwolenie rząd będzie zniewolony do zmienienia 
systemu.

Na tem zamknięto rozprawy.
P. S c h in d le r  (objaśnia sprawę osobistą); 

J- Eksc. p. minister wspomniał, jakoby  jeden z 
członków tejto Izby znosił się z jednym  z by ­
łych jego kolegów, do którego salonów ma 
przystęp, a to w celu utworzenia przyszłego 
programu. Nie wiem, czy pan minister powie­
dział to o mnie, lecz różne pogłosKi w kilku 
dziennikach, wym ieniających moje nazwisko, po­
zw alają się domniemywać, że mnie podąjrzy- 
wano, pomimo, iż pan minister jako  poseł dał 
o mnie orzeczenie, które skromnie odeprzeć 
muszę.

Nie rozumiem, coby w tem było, gdyby 
saiony owego w stanie spoczynku zostającego 
męża stanu otwarte dla mnie były ; wszakże i 
pokoje pana m inistra stanu były dla mnie do­
tąd przystępne, a niemniej przeto nie w yw iera­
łem żadnego politycznego wpływn na J. Eksce­
lencję (wesołość).

Jeżeli razem z Jego Eks. panem ministrem 
mamy na myśli owego męża stanu, to muszę 
wyznać, iż podobne spotkanie miejsca nie mia­
ło, i że rzeczonego m ęża stann nie widziałem 
od tego wieczora, w  którym  pan minister finan­
sów ula nas swój salon otworzył 1 jak o  gospo­
darz domu zostawił nam po sobie miłe w ra­
żenie, , ,

- W szystko zatem , cokolwiek przyniosły 
dzienniki 'a  pan m inister o tem w mowie swej 
napom knął, je s t aż do ostatniej literki zm y­
ślone, wszystkie więc ztąd wyciągnięte możliwe, 
wnioski upadają.

Ubolewam tylko, że jedną część taK ważnej 
mowy pana m inistra stann, zajęła niczem nieu­
zasadniona pogłoska. Gdyby pan minister był 
sobie przypomniał zakończenie mojej 1 mowy 
wczorajszej, byłby mnie niezawodnie nie podej- 
rzywał. t

P re z y d e n t w.nosi zakończenie posiedze­
nia i oznaczenie najbliższego " na dzień ju-, >11 1 « Ml I U t tłJ | 10
trzejszy.

P. Tinti stawia wniosek, ażeby w intere­
sie członków, którzy należeli do wydziału finan­
sowego, posiedzenia tak  urządzić, iżby po dwóch 
z porządku następujących posiedzeniach, przez 
jeden dzień w ypocząć." |

P. H e rb s t  w ystępuje przeciw wnioskowi
ze  w z g lę d u  'o rzy B p ieB zen ia -.o b rad , te m  b a rd z ie j ,
IZ z ław’y mioisterjalnej objawiono życzenie od­
nośnie do prędkiego zwołania w ęgierskiego sej­
mu krajow ego.
... W niosek Tintego upada.

Zam knięto posiedzenie o godz. 2. min. 40.

Posiedzenie Jzby posłów  Rad> 
państwa d. 29. marca.

Prezes p. Hasner; na lawie ministrów pp, 
hr. Mensdorff z br. Menshegenem, Hein, hr. Me- 
esery, Franek, Schmerling. Na porządku dzień 
nym szczegółowe rozpraw y nad budżetem na r 
1865. podług wniosku w ydziału finansowego.

Przyjęto bez rozpraw: Dział I. dwór cesar­
ski 7,421.144 zlr.; dz. II. gabinetowa k an cek rja  
cesarza 63.482 złr.; dr. III. Rada państwa : Izba 
panów 25.854 złr., Izba posłów 1 653.390 złr., 
(na kadencję, obliczoną na siedm miesięcy), i 
komisja kontroli długów państw a 6-427 zlr.

Przy potęzebach na Izbę posłów z a b ie r a  
głos br. T in ti, i mówi o wybudowaniu gmachu 
parlam entarnego, zgadzając się ze zdaniem wy 
działu finansowego, że wielkiej ceny byłoby P° 
łączenie obu Izb w jednym  gmachu, budowa 
ta jednak  według uchw ały wydziału finansowe­
go ma być odroczoną do lepszych czasów, za 
co się temuż wdzięczność należy.

Sprawozdawcą działu IV., (rąda stanu.) jest 
p. S ch in d le r. Rząd żąda n a  nią 146.782 zlr., 
wydział finansowy daje tylko 145.782 złr. S pra­
wozdawca podnosi," że rada stanu bynajmniej 
nie jes t obarczoną pracami, urzędników do nad­
zorowania i posługi jest spora iiośc. Dla jed n e­
go urzędnika położono w etacie wynagrodzenie 
na pomieszkanie, podczas gdy on ma pomie­
szkanie bezpłatne w gmachu urzędowym. W y­
dział zapytal w tej sprawie rządu o wyjaśnie­
nie, ale nie otrzymał odpowiedzi. Pokazuje się 
zatem, że nawet przy bardzo szczegółowym bu­
dżecie chodzić może o wiarę i niedowierzanie, 
że zatem twierdzenia p. ministra stanu z dnia
poprzedniego nie są ani konstytucyjne, ani ab ­
solutnie słuszne. 0 O się tycze dzisiaj już po 
czwarty raz proponowanej rezolucji o reformę 
rady stanu, Podnosi sprawozdawca, że dotych­
czasowe doświadczenie czteroletnie może dosta­
tecznie uspokoić Izbę, że rada stanu bynajmniej 
nie tam uje ministerstwa w jego l iberaln> cb czyn­
nościach. (Wesołość). W y d z ia ł  nie obawia się 
konstytucyjnego starcia ministerstwa z radą stanu 
gdyż idą j e^ną drogą. Mimo to jednak wnosi 
sprawozdawca ponownie o przyjęcie wspomnia­
nej rezolucji, która opi®wa : „Obecne stanowi­
sko i organizacja rady państwa zdolne je j dać 
wpływ, szkodliwy konstytucyjnemu rozwojowi 
życia państwowego; wzywa się rząd, aby jak  
najrychlej przedłożył projekt ustawy, c  lem re­

organizacji rady stanu, zgodnej z zasadą odpo­
wiedzialności ministrów i wolnym rozwojem 
konstytucyjnego życia państwowego." Rozpo­
czyna się rozprawa najpierw^nad cyframi. -

M in is te r  s ta n u  S c h m e rlin g  daje w tym 
względzie niektóre objaśnienia. Czyni przy tej 
sposobności uwagę, iż w najmiższych latach nie 
można i myśleć o zmniejszeniu czynności Rady 
stanu, i owszem przybędzie jej raczej niż ubę­
dzie czynności, gdy je j zapewne przydzielony 
będzie zakres, którego faktycznie jeszcze obe 
cnie nie ma.

S p ra w o z d a w c a  S c h in d le r  odpow iada: Co 
się tyczy podziała prac Ra(jy stanu, dobrzeby 
było wiedzieć coś bliższego o zakresie je j czyn­
ności. Między aktami rządowemi nie ma zape­
wne więcej pouczającegJ, j ak protokół poda- 
wczy Rady stanu. Gdybyśmy tenże przejrzeć 
mogli, to moznaby wiedzieć, j]e tam jes t pracy, 
i możebyśmy właśnie przyszli <j0 postanowienia 
zmniejszyć liczbę urzędników Ra(jy gtanu. Od­
nośnie do oświadczenia ministra stanu, iż Radzie 
stanu przybyć ma czynności, to dobrzeby było 
przedłożyć nowy statut dla Rady stanu.

Następuje głosowanie co do cyfer. P rz y ję ty  
je  według wniosków wydziału finansowego.

W rozprawach nad wnioskiem wydziału 
finansowego, aby Izba w yraziła życzenie przed­
łożenia je j statutu dla Rady stanu, oświadcza 
m in is te r  s t a n u :  Już miałem sposobność skre 
ślenia stanowiska rządu w tej sprawie. Gdy 
Izba wyrażała swe wątpliwości co do instytucji 
Rady stanu, to rząd .już dawniejszemi laty o- 
świadczył, iż tych obaw i wątpliwości nie' po­
dziela. Jeźli Izba trw a w zdaniu swojem, to 
niecb wystąpi z inicjatyw ą i uczyni wniosek, 
w jak i sposób Rada stanu powinnaby być zor­
ganizowaną. Rząd natenczas mógłby ocenić 
wniosek Izby.

S p ra w o z d a w c a  S c n in d le r : Zdaje m. się, 
iż rzeczą rządu konstytucyjnego je s t ,  w tej 
sprawie wystąpić z inicjatywą, skoro Izba przez 
lat trzy w yraża swe zdanie w jednym  kierun­
ku. Droga, k tórą minister stanu wskazuje, nie 
jest jedynie praktyczną. Byłoby również p ra­
ktyczną rzeczą, dać posłuch większości Izby, i 
to nietylko praktyczną, ale i konstytucyjną za­
razem

Życzenie, sformułowane przez wydział finan­
sowy, Izba przyjm uje wielką większością.

Potem hr. H a r t ig  referuje 0 radzie mini­
strów. Wniosek przyjęto bez rozpraw.

Poczem przychodzi pod rozprawy budżet 
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

Sprawozdawca hr. E u g . K in sk ] < (z trybu­
ny) : Nie będę usiłował wytłnmaczyć sprzeczno­
ści między oświadczeniem ministra stanu, ogło- 
szonem świeżo przez dzienniki, a jego wczoraj- 
szemi wynurzeniami. Nas obchodzi jedynie 
wpływ, jak i oświadczenie rządu na traktow a­
nie spraw finansowych ma wyw rzeć; w tym 
wzgtęcTZie muszę wystosować wprost d o . rządu 
pytanie, jak  to się stanie z temi kwotami bu­
dżetu, któreby Izbo z wniosku rządowego od­
rzuciła? O tem już  dzisiaj powinniśmy .mieć pe­
wność. Czy będą one i wtedy wydane na pod­
stawie, iż teraźniejszy rząd się bez nich obejść 
nic może, nowego rządu nikt utworzyć nie 
zdolny, lub 'czy  rząd w pojedyńczych punktach 
zastosuje się do uchwał Izby ? Pan minister sta­
nu tym, którzy się zowią najwierniejszą cesa­
rza Jego Mości opozycją, i słusznie tak zowią, 
zarzucił, iż nie m ają programu. Program tego 
stronnictwa pojawił się był w dzienniku ustaw 
państwa dnia 26. lutego i8 6 1 a l .  m aja potwier­
dzono go z tronu. Że rząd od tego programu 
zboczył, nie je s t winą tycb, którzy dziś jeszcze 
w formie państwowej, ja k ą  ustawa lutowa Btwo- 
rzyła, widzą wybawienie Austrji z wielkich kło­
potów. Pan minister stanu dalej oświadczył, iż 
rząd je s t samodzielnym czynnikiem w życiu 
państwowemu Z tego oświadczenia przeziera 
biurokratyzm , j a k ie g o  jeszcze nie bywało! Po­
minę w jakim  stosunku je s t to oświadczenie do 
praw narodu i reprezentacji jego. Ale wypo­
wiedzieć m u szę ,'iż  oświadczenie to je s t bezpo- 
średniem naruszeniem praw  korony. I w tym 
względzie najwierniejsza opozycja usiłować bę­
dzie o ile będzie mogła, zniewolić ministerjum 
do umiarkowania i ograniczenia się i do po­
wrotu na prawdziw ą konstytucyjną drogę, cho­
ciaż mało ma nadziei skuteczności tych usiło­
wań, bacząc na wczorajsze oświadczenie.

P re z y d e n t  zagaja rozprawy jeneralne nad 
całym budżetem ministerstwa spraw zagrani­
cznych i donosi, iż przeciw wnioskom wydziału 
zapisali się do głosu B rin z , Recbbauer i Tinti. 
za wnioskiem Giskra, Berger, Schindler.

Dep. Brinz znajduje w budżecie tym na 
rok 1865 niektóre kwoty, za btóremi nie może 
głosować, ja k  np. fundusz dyspozycyjny* które­
mu z głębi serca jes t najprzeciwniej«zy- Najnie- 
przyjemniej zaś przychodzi mu głosować za 
budżetem ministerstwa spraw ^gran icznych . 
Mówca wspomina interpelację Miihłfelda co do 
przedłożenia Radzie państwa .trak tatu  pokojo­
wego z Danią, i odpowiedź mlni8tra spraw  za­
granicznych, opiewającą, iż rzjłd nie widzi kon­
stytucyjnego obowiązkn przediożenia Izbie tego 
traktatu. A dalej prawi mówca, iż gdy pie- 
niądzmi i krw ią narodóvr Sustrjackich ten tra ­
ktat okupiony został, toć przecie powinnoby 
ministerstwo przedłożyć go reprezentacji tych 
narodów. „Moglibyśmy z słusznego powodu 
przeciw wydatko® n& tę kam panię północną 
głosować, ale j eat ’ °o nas wstrzymuje." Dla 
czego ministerjum tego traktatu nie przedkłada, 
mówca wid*1 przyczjnę w dar bu, którym mini­
sterstwo spraw zagranicznych ożywione, t. j .  
w duchn niechęci przeciw wszelkiej jawności.

Mówca przechodzi potem do spraw y szle- 
Zwieko-hol8ztyńskiej i 0stro krytykuje alians z 
Prusami. (£,.

W ydaw cy: Jan  Dobrzański i W italis W  Smoohowski- Główny redaktor: Jan  Dobrzański. Odpowiedzialny za redakcję: Antoni Orzechowski. D ruk Kornela Pillera.


